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N ietaktów  ne denionstracye w ied eńskich  
b ła w a tk o w y ch  ry c e rz y  lia czepię. B ism arkR  u- 
n ie ń e z j ł  o ii sain w rozm ow ie z redaktorem  
N&wej Presny. N ie  p o w ie d zia ł w n ie j n ic  now e­
go. ty lk o  w szystko, co.,w iedziano o je g o  uspo­
sobien iu  w zględem  cesarza AYillieiińft, hr. (Ja- 
p riv ie g o  i in n y c h  k ie ro w n ik ó w  ,,nowego k u rs u 1- 
w N iem czech, z a o stiz y ł i u z u p e łn ił frazesam i 
p ełn en ii lekcew ażen ia i z ło śc i,; osłoniętej po­
zorną obojętnością. C z y te ln ic y  s iiin i osądzą w y ­
n urzen iu  .Bisniarlm , m y ty lk o  zw ró cim y tu z 
g ó iy  uw agę na jeuuę okoliczność. \V  dziw nej 
zarozu m iałości m niem a ,'jón, że p rzyszło ść  uiffl 
ma d la ń  tajem nic, .lego zdaniem , p o lityce  n ie ­
m ieck iej zab ra k ło  c z y n n ik a  pow agi, ja k i  011 
p rzed staw iał, a w sku te k tego* stosnuki nie- 
lip e o ko -ro syjskie  strasznie  się p o jisu ly  i ju ż  się 
ine napiraw ią. On to wic, ja k  g d O iy  Dyl ja sn o ­
w idzącym , a przecież sagi w inm -ju giip jscu 
m ówi, że na parę m iesięcy z g ó ry  zgoła nie 
przeczuw ał, ab y )uu dano dygii-A-ę i Carowi 
o św ia d czył z opla stanow czością, że nędzie, k a n ­
clerzem  do końca życia. Stąlo  się je d t o k  iua- 
czej, ja k b y  na dowud, że zb y te k  zufO/.tunitilo- 
ści zaślepia, iń aw do p odob nie  ta k  samo będzie 
z jego teraźnięjśże.ini p izepow is^lniam i, których  
zatem  nie w arto brać do serca.

Bismark- mówił: ,,AY W iednia czuję się
dobrze. Szczogńhdo to umie piegzy, że w An- 
s try i bardziej pam iętają te okoliczności, \y k tó­
rych działaliśm y razem,; na korzyść Austryi, 
ąrńżeli te. w których zmuszony byłem działać 
przeciwko niej. .Test to naturalne i zrozumiałe, 
Że jako  maż stanu prowadziłem politykę poży­
teczna dla niego kraju, broniłem  jeg o _ in tere­
sów. "Jeśli użyłem  Kiedy w yrazów  które zro­
zumiano jako’ anti-anstrypekie, to tak wy tło- 
ffl&oziB: Niezawodnie nie inain nic pvzeeiw
Auscfyi, Nie można pinh  przypisyw ać w szyst­
kiego, >Teo podają Jlamb, Nacfrr, K iedy Wszyscy 
odenmie się odwrócili, ten  dziennik odważnie
' tąnął po mej stronie, do mnie się przyłączył. 
N ięjuznać tego, byłoby niewdzięcznością. Lecz 
pisai do dziermiktiw, lub jp  retłagować... na 
to agi ozjisn nie mam, albowiem liczna kure- 
spondenoya całkiem \finii, Zfiprzątą, agi dostate­
cznej siły, ani wreszcie ochoty na starość. K ie­
dy  niekiedy przyjm uję pana redaktora z H am ­
burga, ST) wędzę z n im jt/pohfcyeo  —• i tp. je s t 
wszystko. Kie trzeba przypisyw ać tęgo mnie, 
feo dzienniki podają pdd etykieta.; „O rgan ks. 
B ism arka piszeu, albo: „Ze sfer bismarkowskich 
donoszą*. To się stosuje K do monaclnjskiaą 
J jłfi Zła. i do kolońskięj Tlastdtutsme A lig. . 
Bodług nipie, handlfiwy trak ta t Ausrryą nie 
odpoyT ul.a rolniczypi interesojn Nif mpec.  ̂ a je- 
szćze bgrilziej tak i sam ipifctąf z jSztyąjparyą, 
Który zm sztą i m  was, ^ustraaW ry, m-'zbyt 
jeat korzrstny, jak  również trąktąt- z yt locha­
mi, w ym agający wielkich pum' od ną.szypli p.o- 
ducontów wina. AV trak tacie austro-niemiecKim 
w ytykam  końce,sye rolnictv,u i niektoiym  wy­
robom przemysłowym. Ale waszym mężom sta­
nu nie czynię zarzutu z tego, że zręcznie w y  
zyskali pjpbośćji nieudolność niemieckiej, pełno- 
mooników. T ak  zajmowałem się polity­
ką że zupełnie rozianiejn pustęppwąujo 
mężów stanu. To samo powiedziałam hrabiemu 
K alnokyem u, k tóry  mię rewizytował, że nua- 
no-wdcie uważam to za całkiem naturalne, iż

Dalej — już o polityce — Bism ark tak  
m ówił: „Mojem zdaniom, myśmy po roku 1871 
osiągnęli wszystko, co do samodzielności i przy­
zwoitej naiodowej egzystencyi było potrzebne 
Niemcy w żadnym  kierunku nie mogą powię­
kszać swego,obszaru. Czegóż więc mainj’ życzyć? 
Jesteśm y nasyceni. S tan  Niemie.c przypomina 
mi słowa Andxassy’egQ: „O kręt węgierski ta ł
jest naładow-any, że jeszcze jeden fun t gnoju 
ozy zlola może go zatopić^.’, Nadto, dosyć już
mamy żywiołów nie-msinieckioli. a wojna, wmalń 
nie jest drobnostką. Robiłem  je, .to wiem. Cze­
ska (IHh(i) była małoznacząea, ale francuska du­
ża. Przed konieczną nie cofam się. Ale po co 
wojna bez. celu? po co tak ą j^  która nawet 
w razie v y gran ej nie da sysków? Czyżby­
śmy mieli urządzić rabusiowski napad na 
Rosyą, alw tam złota nabrać? No, to Ryło­
by 1 rudnof (Tu Bismark się zaśmiał ) Albo 1110
że Ihisya powinna tu samu uczynić względem 
Niemiec? Nic mużo ona pożądać laszyeh ziem,
ponieważ z Niemcami nadbałtyckim i ,ji>ż dość 
ma do roboty, Dlatego przy zawieraniu sojuszu 
z A uslryą było moją myślą, właśnie w au.st.ry

' ,*-C L ..łi>n>ii<'i uf ACIltl L’/\tir Vackim interfisić',- nie stracić stosunków z ł\,os\,ą 
i zaw-sze zachować pewne czucie z rosyjską po­
lityką. 8koro to leży w interesie austryackini, 
tedy czegóż m ożdbłm ieć Ansiiytp? fdiuo oua 
])okpiu. a myślę, żc ilość jej Bośnu, Niepraay- 
daż? Dość wąm Buśuii i żaduego powiększenia 
już nie oheeció.?

Bj.Mo'j^ dyniłsya zmieniła ten  stan poli­
tyczny. T ak ' Tiri ! P r ^ z  co zrnimdłft? Przez 
t.O, żę już nie mamy Żadnego wpływu na ro­
syjską polityką, nic możemy nic Rosy i radzie. 
Cóż może todj’ czynić mąż stanu? Musi patrzeć 
na niebezpieczeństw '0 arojny i unikać go. To 
jest jak  przy wyścigach uteeple - chase. Trzeba 
znać teren, po którym  się będzie jechało, czy 
.po bagnietiqiczy po suchej zieipi. Trzeb,-* się prze­
kopać, ążid' fpf-Y tht brania przeszk .ki, . czy 
iAw iite za HŻorm i, aby go przesadzie. Pan 
mnie rozumie? Otóż przez moją dym isyę zni­
kło osobiste zautanie, a więc i osobisty wpływ 
na cesarza rosyjskiego. Przez zaufanie, którem  
obdarzał mnie car, miałem wpływ' na rosyjskie­
go ambasadora w Berlinie. W  ostatniej rpzgio- 
wie z carem, kiedym  jyui przpahdąą ii gicge po- 
lttyczuc poglądy, ón rz ęk l: „Tak! ją panu wiec 
rzę i ufajn, lećzt,pzy jesteś pan pewny, że po­
zostaniesz na urzędzię?-1 Bpójrzą-jetn pą fc&m' 2«j] 
zdzi Aieniegr i rzekłem  i „Niezawodnie, Najj. Pa-

Dlugość tlnia g. ló  m. "tl 
t  bv!o dnia 1 m.

ków w Poznaaiskiem zm niejszyła zaufanie, jak ie  
Rosya do nas żywiła, i '  nasz wp yw na nia
uszczuplił się jeszcze bardzie,.--'

Redaktor spytał B ism arka, czvby dla na­
praw y ty„h  wszystoicd meszc-zęść m e chciał 
znow' stanąć u s te ru ?

„Nie niani żadnych widoków- — odparł 
Bismark. - Nie K ałem  w tym  roKub udziału 
w p raca.ł parlam entai nycł, całkiem nie 11,. 
tego, zębym łtył os/abw n Ę  fizycznie. W  skutek 
dawmep nabytej powagi by lb{m  mógł utrzym ać 
w z państw ow y w ró w i^ w g ^ e  i pchać go po 

dobrych to rach . _ Po n y k a  n i .  je s t nauką, ale 
sztuka, do której należy uiinojAność fe„-zU*a- 
ma z dosw,a(h---m. Becz teraz, -  L i m  
ozy bym mml daw ne zaufanie u R.OMV j a 1Iav, H. 
u A ia try i ' Co do ostatniej, w ierzą,’że zdobył 
bym to zaufame. Ale w p m -m m L ie  nie by- 
em, b° .nustalbyni odrazu atak twać rza,i z 'o -  

t w4.1 tą jo-zy łbicą, jaku szef opozycyi. Oiao-Ue|v  
’ uue do tego ltezne^ osobiste i ,d a g i niziny”\  uŁ> 
mam żadnych obowiązków względem mego na! 
sjępoy. W szyi.tkn. m osty Są J w a n e .  M ^ io n o  
«  om, ze by ni został prezydentem  rady  stanu. 
. a cz(-tSox m p jcneralnym  adjntantein ? \\rszak 
ze nnindui' jeszcze noszę! Mógłbym tedy  m i­
nistrów  popierać przeciw cesarzom , albo cesa- 
rza jirzeuiw m iuistrom  — i byłaby gotow a ka 
nai-ylla. Na to aie4 nie porwę. D o  t a k i e i  

r  o b o I y t, r  a k ni i c h r z e ś c i j a ń s k i e  
p o.k o ) ' y. t l  i zaśmiał się ten bożek masonów
i giełdzuirzy).

„Ozy się kiedy pojawią w parlam encie ? — 
nie wiem. to zak'żjS_od okoliczności. A czy ja ­
kie nadzw yczajne w ypadki nic zmusza,, .mię zno­
wu wystąpić na  scenę? —. bardzo w ątpię Nie 
sądzę Tu już wszystko minęło. Błędem naszej 
teraźniejszej polityki jes t przerwanie kon trak tu  
z Rosyą. Czy można to naprawić, nie potrafię 
powdedzieć. Spi-awa raz zepsuta niełatwo się
naprawia. (Ihągie się poruszać w bocznych 
..liczkach, ciągle wymijać, to ,.n ie  moja rzecz.1  5 — ' ■ p  U - V j  L U  ,  —'  —  —J    V

To  już n a  zawsze przepadki. Tak starem u 
jak  ja  politykowi nie można zabronić k ry tyk i

 i w j a -ąim sję zimjdijje ojczyzna. N a stare
Iftta uK  dam sobie odebrać

stanu, 
moi e;otę tą tego prawa i
będę ganił naszych polityków  za złe ] -rowadze- 

ie spraw, a nie waszych, że to błędy umieją
n T r / r r . d - n ó    * t  u

me

nie, jestem  tego całkiom pew ny; pozostanę 
m inistrem  do końca ży c ia !11 w ówczas ani

wyz,
mocni

zyskał słabość,) i nieudolność naszych pe-łno- 
i ików. To było obowiązkiem waszych mą-

 _______  A-.-. onmA iulat/in

przypuszczałem , jak a  zmiana n a s tą p i, pod- 
czar gdy  car zapewne cóa 'i u i  ^ieaKhił- —
Otóż tęj ^gabj^tsj - powagi i tego zaufania nie
posiada mój następca. A że brakuje togej* czyn­
nika który w pływ a na politykę rosyjska, na
to dowodem — -.......— •
zaszłe

wyzyskąć ną swą korzyść.11
Dto cala mowa Bismarka, — mowa roz­

żalonego i niedobrego człowieka, który  siebie 
przecenia,, . a innych m a za nic i, mi wszystko 
patrzy  przez szkła nieiiftwiatiiego npm -dzenia

Zów f a m  1 W ^zego rządu. To t e  jabyin 
uczynii i również mmia prawo tak
ło s W ó  A jeśli łmonię uaszegj Aft?łfltv|stip. W 

S  e m i k a  z tego, abym  by Be u-sjiosolunny
dla j-itstryi. S t a ł o  się tak  jedynie dla tego że
u nas wysunęli się na pierwszy plan tacy  lu-
* 2  k tórych  ja t o ę w A m  r ^ f l P ^  
,■»!, L §  J  czeto dla tego, ZC » !  JcczyMko

wystą-
zniie-

pić i obrócić m usiało '.

dowodem są zm iany w syt-uacyi europciskiei 
.e p° “10-leJ cłyjniswi, Tę zgiimiy ^ g o l- i  

Nzennmi. Adi-wid-t Się łączność z Rosy*. Moim 
celem głównym  w polityce był poKÓj.’ Ko i J0 
czeg-ozby to^ przyszło,, gdybyśm y n i . po szozc- 
rliwej wojnie z Rosyą, mieli dwóch .sasiadów 
dyszących ządzą odw etu : jednego" z zachodu 
drugiego ze wschodu? W ojna z P ra p c y!l -,110że 
jes t nieunikniony, fjgiy pżepz vy teni'.' żc za­
wsze »ię znajdzie tam  człowiek, k tó ry  rzuci bu­
rzący proszek do wody, przez co płyn sio prze­
leje. Tp je s t  ̂k\vestyą, ktoręj my ł e ih a  .noJ 
gliśmy ituknąć. Oo mnego jes t z Rosyą. Z nią 
wojować nie m am y żadnego powodu, a także 
odwrotnie : ona z nami żadnego. N.ie m a między 
nami sprzeczności w interesach. Nie możemy 
mieć do siebie żadnych pretensyi, ani nic jeden 
na- drugim  zarobię. A ustrya je s t także pań- 
stwejn pokpjoiyepr i w jej tp '’v/łąś.pip in tere­
sie nie b y l przm ym any R n łącznik ,.k ttiry  w ią­
zał nas z Rosyą. Więc tedy sytdiaoya pogor­
szyła /się przez zerwanie tego łącznika. ,; Nasz 
ambasador w Petersburgu ma teraz daleko innięj 

! wpływu. Do tego przybyła jeszcze inna oko- 
• liczność,m ianow icie zwroi w pruskiej po litjco  

względem Polaków. Zrobiono arcybiskupem Ijo- 
ljika: chopiąż tą godupść ąpilcżątp, się niem ie­
ckiemu katolikowi, bo tego wymaga nasza, po­
lityka. Nie przeczę, ten  polski arcybiskup w y­
głosił w E lblągu mowę bardzo lojalną i o N ,om- 
eacli mów:' leniej, niż to Polacy zwykłe robią, 
ale niechęć do Rosyi wyzierała z tej nm ^y  
bardzo dosadnie. Ta polityka względem Pola-

Proces Ra pachoła.
M ontbm on ź \  czerwca. 

Proces Ravąchol.t nie wiele ożywił, ani
rozweselił lej ponurej inieścinyHniegdyś stolicy 
departam entu^ a ' dziś wyglądającej tak, jak
gdyby wiecznie nosiła żałobę za straconem pa 
nowamem. Ulice puste, tylko kilku  dziennika- 
rr,z.y i k ilku świadków pr.aoesii przechadza się 
po nicli — ą.n;wę.hi*tć.w nir> widać wcale,

Mieszka L.ćy tu tejsi jednak utrzym ują, że 
m ieścina zm ieniła swą fizyoguomię nie tło po
znania, a mm przedsięw-ziął nadzwyczajne 
•środki ostrożnóNhi: ocród publiczny zam knię­
to, a im prowizowani p o lic jam i zaglądają prze 
choduiom w oczy tjik gorliwie, że aż śmiać się 
chce z tego.

D a l a  S ą d u  p r z y s i ę g ł y c h  m i e ś c i  s i ę  w  s t a ­
r e j  k a p l i c y  k l a s z t o r u . 10 z n i e s i o n e g o  z& nzit-sów  
r e w o l u c y i .  1 ’r o s t o t . a .  z  j a k ą  u r z ą d z o n o  t e n  
p r z y b y t e k  t r y b u n u h ) ,  j e l i t - > i > V . ' ( ł z i \ v i e  r o z c z u l a -  
J ;t c a-;  n a  ś c . i a u a n h  w i’da-ć Ś l a d y  s t a r y c h  m a l o ­
w i d e ł ,  o l b r z y m i  k r u c y f i k s ,  a  ^  s u f i c i e  k i l k a  
o t w o r ó w ,  p r z e z  k t ó r e  p r z e c h o d z ą  j e s z c z e  s z m i -  
i y  d z w o n o w ,  m i l c z ą c y c h  o d  s t i  l a t  .

O godzinie (J-tcj rano, radzca sadowy p- 
J )tiT. igrand zagaił jiosiedzenie.

' U p r o w a . l z o i i L )  K u y ą t h o h i ,  z a  n i m  B e a l ę ,  
w  k o ń e u  N| rtr i p t ' t ó  S o u b e r t .  ( M o r d c i - c a  w s z e d ł  
d o  s ą  l i  u ś m i e o h n i ę i y  i  z a j ą i  m i e j s c e  n a  l a w i e  
o s k a r ż o n j - c h  z d u m i e w a j ą c ą  n o n s z a l a i i c y ą .
W e s o ł o  p o c z ą ł  w o d z i ć  o k i e m  p o  s a l - ,  z a p e w n e  
w  n a d z i e i ,  ż e  z o b a c z y  s w y c h  t o w a r z y s z y  a n a r ­
c h i s t ó w ,  w n e t  j e d n a k  o d w r ó c i ł  s i ę ,  z o b a c z y w ­
s z y  l a s  n a j e ż o n y c h  b a g n e t ó w .  Ż o ł n i e r z y  b o w i e m  
z b r o j n y c h  w  s a l i  j e s t  d a l e k o  w i ę c e j -  a n i ż e l i  
p u b l i c z i K i ś c i .

Na znak, dany przez przewodniczącego, 
przystąptono do losowania, sędziów przysięgivcb. 
Jeden  z nich dostał napadu epilepsyi w chwili, 
gdy prezydent nazwisko jego odczytał. "Wy­
prowadzono go z sali i musiano na nowo roz­
począć cale losowanie. K Iku sędziów ledwo 
dosłyszalnym  głosem składało przysięgę, kilku 
wszakże dzielnych gospodarzy wiejskich grom ­
kim głosem zaw ołało: „Przysięgam " i wzrok 
swój skierowało w stronę krucyfiksu. R a\ aeliol 
spuścił Oczy w owej chwili.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, którego; 
iresć już znacie, .rozpoczęło się przesłuchanie 
Nawndiobi jnuwadzouc w formie dyalogu mię­
dl v nim a przowudnicząeym. Tę iurmę i ja  
będę starał mę zachować.

P r z e w o d n i c z ą o y. • doiec wasz na­
zywał się August Kuenigstein, poahodz.il z 
Hulantlyi i byl robotnikiem  w hutach w lz.ieux, 
wy jednak  nosiliście nazwisko m atki. t. j. R a- 
va.cliol. Byliście jak iś czas farbiarzem  w St. 
Ftiem ie — pńżnioj należeliście do bainly fa ł­
szerzy monet : przem yuiików . Znajomi wasi 
pizedstaw iają was jako człowieka mściwego i 
niosły chanie przebiegłego

R a v a o li o 1 (uśiniei hają-o się). P rzebie­
g łego? (idybym  nim  był, nie znajdow ałbym - >ę 
dziś tutaj.

P r  z e w .  R obotnikiem  bybśeie bardzo 
m iernym , w roku przeszłym  porzuciliście wszel­
ką pracę.

R a v .  J a  praicy nie porzucałem, to praca 
mnie porzuciła.

P r z e  w. W szyscy znajomi bali się was.
R  a v. Adzie tam  — przeciwnie. J a  zaw ­

sze broniłem  słabych przed silnymi.
P  r z e w. Takeście ich bronili, aż ginęli 

Pod wasze mi rękam i. Przejdźm y teraz do fak­
tu  ze- starym  pustelnikiem  B runelem  Zabiliście 
S °  18 czerwca 1891 — o której godzinie ?

R  a v. Około południa. R ozbiłem  drzwi 
piwnicy' i przez nią dostałem  się do jego 
mieszku: na.

P  r  z e w A potem  ?
R a v. A potom ?... P rzyznam  się, że to 

m e należy do przyjim ności opowiadać takie 
rzeczy, (bmioch w sali.) Stary leżał w łóżku 
Pokazałem mu banknot na 50 franków, prosząc. 
abv 20 w /ią l i pomodlił się za mnie, a resztę 
mi wydał. Myślałem, że stary  pójdzie szukać 
.eszty , wie,c zobaczę, gdzia chowa pieniądze. 
Wszelako onini odpowiedział, że nie ma pien iąd /j 
i zaczął w staw ać z łóżka. AYt.edy zatkałem  mu 
usta, chcąc go u.ddeió a widząc, że śmierć nie 
przychodzi rychło, w łożyłem  mu mą chustki: 
R ebeko do gardła, potem w lazłem na łóżko i 
kolanam i przycisnąłem  ’mu piersi. Po chwiłi 
s ta ry  przest; 1 oddymhaó.

W  saii rozległ się szmer zgrozy. R arachol 
opowiadał o m orderstw ie tak gładko, z takim 
nśmieełieia, jak  o juk i tp wesołej zabawie.

•— I na. cóż mordowidiście tego dziewięć-1 
dziesięcioletniego starov. inę ? — zapytał prze- 
woduiczący. — Mogliście go przecież okraść, 
nie odbierając mu życia.

R (iv. Byłem zdecydowany usunąć wszel- 
k przeszkody, które mi stały* w drodze do 
zdobycia pieniędzy. S tary  pusteln ik  był mi 
jnzeszkodą, więc usunąłem  go. Po iego śmierci 
otYYorzylem łopata w szystkie meble. Pieniądze 
znnlazłem w gai nuszkacli, vr starych  trzew i- 
i - a , \  rupieciach. Było może z 25

U£) oO kilogram ów nn.net złotych i srebrnych, 
które zawinąłem  w jeden pakiet, zostawiając 
na podłodze może jak ich  1000 franków  piem ę- 
dzy m iedzianycli. (Jczy\Y iście bvla to niepnzv- 
jem na robota i byłbym  wołał w inny sjiosof. 
przyjść do pieuięiłzy.

A\ tam miejscu u, wal Kavacliol swi opa 
wkulama. Przer^i-idniczący jirzyszedł mu w po­
moc. „Potem — rzeki — poszliście doćt-wsi, w 
oberży, kazaliście sobie podać suty aoiad i w a­
zę jyjnozu. Po obiedzia jioszliście znowu do pu­
stelni i zawijaliście pieniądze w rulony;:- osobno 
dwudziestofraukowki,; .-osobno dziesięciu, osobnó 
pięeiofrankówki. Robota ta tiw ała  do godziny* 
drugiej w nocy. Dla pokrzepienia się przy  tej 
pracy wzięliście ze sobą z oberży butolkę wina."

N a drugi dzień pojechał Rayaehol koleją 
do Saint Etimine I zabrał z sobą dwa worki 
napełnione pieniądzmi. A\ szy stkiego jednak  nie 
mógł zabrać, to też na trzeci dzień w rócił na-

poYYTot do Chambłes z swą kochanką. "Woźni-a 
k tóry  ich wiózł opowiada że pirzez całą drogę 
śpiewał Ra.vach.oi y, esole piicśni. R esztę pienię­
dzy pozostawionych w pustelni zabrał Rayaehol 
do YY-alizy i YYrócił do St. E tienne. Miał przy 
sobia rewolwer i sztylet i \\r drodze nam yślał 
się. czy nie YY-ypadaloby zabić YY-ożnicy*, aby w 
danym  razie nie mieć ŚYciadka jirzeciw sobie., 
,.1’orzuciiein jednak ten plan — opoYviada- Ra- 
yachol — bo u/.nalem. że nie m a koniecznej 
potrzeby zabijać go, a zresztą i ja  mam sumie­
n ie1,1 (Sensacya,).

PizeYYininiczący ojiowiedział te r a z ,  jak  
si-liYY-ytano Rayaclmla i ja k  on, skutiy kajdana­
mi. potrą tli uciec, (ody przeYY'oduicząóy skończył 
to opowiadanie, poYcstał Ravaeliol i chciał po- 
wiotlzieć mó\Y'kę. Zaczął więc ]>raYY'ić sYvoje ulu­
bione tem ye o zlej organizacy1’ społeczeństwa, 
k ió ra  zmusza bieilnych ludzi do mordowania. 
Zaczął także niuwic o robotnikacłi, przewodni- 
czący jednak  juzerwjSł mu s-uroYvo słoYyy: „Nie 
macie prawa przeuiaYi iać w -mieniu robotników, 
mÓYYcie raczyj yy* liiiieniu nioi-dere-ÓYY'."

Pieniądze zrabowane pusteluikoYY i  uk iy l 
R ayachoi yv m ieszkaniu swej kochanki, niejakiej 
R ulliere, ośm tysięoy franków zaś zabrał w y­
jeżdżają®. do I ‘aryża Podczas rewuzyij;/odbytej 
yv m ieszkaniu Rulliere, znalazła po litya  lO.tKKł 
franków. Za ukryw anie skradzionych rzeczy i 
pomou użyczona RaY'acłioloYY-i skazano ową R-ul- 
liere na siedm la t więzienia. Ravąęliol tłum a­
czy się, że dlatego obrabow ał pustelnika, iż 
chciał użyć pieniędzy zrabowanych na propa­
gandę anarchistyczną, k tóra musi zbawić ludz­
kość. Przew odniczący Yvykazuje. że tw ierdzenie 
to jest kłam stwem , w m ieszkaniu R ulliere zna­
leziono bowiem list R avachola do niej. AA’ hście 
ty in  pisze R avacliol: „Jeżeli m nie nie złapią,
pojadziemy do D ijonu i będziemy ż j ł i  w ygo­
dnie i szczęśliYY ie.-‘

Na tein zakończono przesłuchanie co do 
niorderStYY-a pusteln ika. Przesłuchanie co do 
diY-óch innycłi m orderstw  trY\'a.ło bardzo krótko. 
Ravaeliol wyjńera się ich-Btano\Y'czo. Do znie­
ważeni u grobu baronowej de R ochetaille przy­
znaje się bandytą,' bez wahania. APszedłem w 
nocy do g ro b u  — mówi — i zdarłem  z trupa 
mały krzyżyk zlo ty  i medalioiiik, ale zm usiła 
mię do tego konieczność. Ja k a  konieczność?za­
py tał przew odniezącj 'A inąłem  z głodu — rzekł 
studio Eawachol. Pi'zeYvodnieząuy zaśmiał się i 
rz e k ł: Macie widocznie olbrzym i apetyt, ginąć 
z głodu znac-zy u y\as nie inódz się objeść. 1 ta  
nu6,:su'aszna v>' grobie, obok trupa, żadnego w ra­
żenia na yyas nie zrobiła, nie czujecie żadnyci. 
yvviznlów  sum ienia?

„ 1’rzypunnnani soitia lyJKo, źe Srojp byl u 
brzydLiwy — oilrzekł J?avacJioI. Cldjiowoadź ta 
bitridyty dreszczem wszystkich przejęła

lYzcYcodniezaoy rozjiOozal teraz przesłu­
chanie iIyvóc'ii współoskarżonycJi i j. Bcal1 i ko­
chanki jego Mariet ty  Soubert, obwiia,onych o
to. żc stań na ulicy na czatach w chwiłi. gdy
1’ a Y a c h o l  m o r d o w a ł  o b i e  p a n i e  M a r t a m .  R e a l a  
i B o u b e r t .  s ą  t o  m h . d e  osoby i  r o l n ą  d o s y ć  
H y m p a i y e z i i t !  w r a ż e n i e .  Z a c h ó w  u j ą  s i ę  s k r o m n i e  
i o d p o w i a d a j ą  g ł o s e m  b a r d z o  c i c h y m .  O ś w i a d ­
c z a j ą  o m  ż e  s ą  n i e , yy-m n i  i  yy* o w y m  c z a s i e ,  w 
k t u i y m  p i t n i e  A l a r e o n  z a i n ó r d o Y i  a n o ,  n a w e t  m e  
. m a l i  K a y i t c h o l a .

A N i e C K o j e m  z a c z ę t o  j i r z e s i u c h ! Y v a ć  ś w i a d ­
k ó w .  t ' i  ś w i a d k o w i e .  k t ó i v c h  d z i ś  p r z e s ł u c h a n o ,  
n i e  z e z n a l i  m c  Y Y a ż n c g o .  8 ą  t-o m i e s z h a ń c y  z  

■ •E J i i im b les .  k t ó r z y  Y \ i d z i e i i  R a r - a c l i o l a  i d ą o e g . ,  
g o ś c i ń c e m ,  a  p ó ź n i e j  w s p i n a j ą c e g o  s i ę  po- s k a ­
l a c h  i l u  c l i m y  ) ' U s i e J n i k a .  W r a ż e n i e  w j e i k l e  
w y w c D I o  1/ l i , , ,  | u z e s J n c J i a n i t  d w o j g a  m a ł y  c i i
d z i e c i  k o c h a n k i  R a Y - a e L o ł a ,  o iy c j  R u l l i ó r e ,  o d -  
by w a  j ą o ę j  o b e c n i e  k a r ę  s i e i  l i n i o i e t  n i e g o  w i ę z i e u i t i .

ł t z i e c i  t e  0 | i o Y v i a t l a | ą ,  ż e  E a v a c h o l  zaYY'»ze 
z  m a l k ą  c h o d g ć ł  Y v i» -c z o rę n i  d o  ■ -•szynku  i d o p i e r o  
p e a n u  yv n o c y  d o  d o m u  p - z y c l i o d z i h .  A' i d o k  
t y c h  d z i a t e k  z r o b i t  i  n a  z b r o d n i a r z u  Y v r a z e n i e ,  
r a z  n a w - e t  p r z y ł o ż y ł  c h u s t k ę  d c u o i o s a  i  o t a r ł  
I z ę .  J T y ł  t o  | i i e n v s z y  o b j a w  i s t n i e n i a -  w t e j  
c z a r n e j  d u s z y  j e s z c z e  j a k i e j ś  s ł a b e j  i i s k i e r k i  
u c ź n o i a  l u d z K i e g o .

(> godzinie. 8niej wieczorem przei \YTa,no
rozj iniYY'ę. 
ju tru .

AYyrok zapadnie.' • ju'aY\'dopodobnie
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O B R A Z E K
przez

!KIlei5n.eiY.ssL X u n e s z ę .

i-fCiąg dalszj*).

~ - AMielmożny jianio, jak  przed sądom, J»L 
ba ŚYY-iętej spoiY-iedzi, nic nie zcłżę„ jeno praY\- 
(K  spra\Y’iedli\Y'at jioYY'iem, tak  mi Panie Boże. 

zdroYcem skonanii, dopomóż.
— (Jadajże raz!
-— Ano... jakeśm y z pola przyszli. paAowie 

Poszli sobie <lo dworu na obiad, a ni zaś do
"chałupy, też Ycedług pożyw lenia. Dala mi moja 
barszczu z karto flam i; siadłem sobie na .stołku, 
Jaru. Jem , jem, zjadam, kobieta niÓY\-i: naśiń 
Jrszcze... a ja  poii-ia-dam: nie... m arkotno mi, 
basis pan, doliry jian już nie będzie, a nowy 
Kiedzie nastaje, Waśni© ten grubaśny... A ko- 
° inta też po łożjła  ł3'żkę i powiada: żeby go,
biby tam tego, kolka sparła... i już nam  obojgu 
odechciało się .jeść.

—• Proszę, mój AA7aJenty, mÓYv do rzeczy...
— Po porządku, y .rlm ożny panie. Zapaliłem  

Sobie fajczysko, siadłem na przyzbie, : iedzę... 
aliści patrzę, YY-yłazi ten  grubaśny ze dwora, 
Ptaszczysko na nim udsi wielkie... wychodzi i 
ItiYY-a niby na  mnie.

— Na ciebie?
— A juści.
— ,,(JÓż chciał?
— V nó.,, pow iada: folYcark kupiłem, ciebie 

tymczasowo yy- służbie zostawiam, a na znajo­
mość naści. W etknął mi w garść dwa złote 
dziesiątkami, miedzią i pow iada: A iesz ty, AVa- 
lusiu ' j a  sobie do kolei piechotą pójdę... łeb, 
powiać’, ., boli mnie kaducznie, t\Yrój pan mi te ­
go narobił.

—  _ ujM |
  A jeno... tYY oj pan, poYY iada, bo takie r ui-

s|.„  a., żeby je psu wiać ; w gards teł, toby) 
B  n i  J  W ie lka , icy do Z 'T ony ch 
yYYÓątek i bez to mnie, powiaua, tak  strasznie 
O.lovva rozbolała.
* \  to łajdak ' — zaYvołał do żywego tkn ię ty
pan Aliehał, -  a jam  go najlepszem winem
atraktOYYUil. _

i, że łajdak... Pow iada: w j prowadź
* i„ k0 ścieżkai lijaby  pod stACyą, dalej sam 

I11*11? fie W yprow adziłem , ino, posiada., ja - 
,U' \ i rz y s z n  już do teraz -dź

S H S j o  | c H  -  | i !

Z  U Ak* rzekł, — pokłoniłem  mu p i ę  n izko 
i poszedłen. ku chałupie.

_  i f A l  już... t » f “  M ”0- , K‘"di m 
u S r Ą  * * * * *

Patrzę, a tu  na szosie ni ztąd ni zowąd jahaś 
bryczu.szka. '-f)Ti s ien ią  nią zaraz Yvg'iamolił, ale 
ui» pojechał do atacyi. tylko gdzie wsią szósa 
rozdziela na le/wo w y k ręc ił ku lasOYYn.

— AVołaj iltko ła ja , — krzyknął pan Michał, 
— ,-^iholaja, parobkÓYY', siadąieie ną konie i 
gońcie; k tóry  mi togo łotra przyprowadzi, chva- 
dziescia pięć rub li dostanie. J a  pójdą na sta- 
cyę, telegram  jioszlę do AYarszawy, ąlbo nie, 
ty, W alenty, pojedziesz na stacyę, zaraz ci na 
depeszę dani. Żywo, tylko ruszać się...

— Ale jakże  takiego m iniastego pana brać?
— Poprostu za kark... jak  złodzieja, brać i 

proYvadzić do S ojta , czy do sołtysa.
Zachęceni obietnicą nagrody, parobcy i 

Mikołaj rzucili się do koni i popędzili jak  w iatr.
Pan M ichał zamknął się w swoim poKoju 

i zaYvzięcie pisał, ale n h  szło mu. Podarł jeden 
arkusz, drugi i zabrał się do zapisyw ania trze­
ciego. W  trakcie tego weszła żona.

— Co ty robisz, mężu ? ~  spytała. — AA’ ta- 
kiem zm artw ieniu mezesz pisać?

— M >gą, — odrzekł opryskliwie.
— I  coż pńzesz?
— Ogłoszenie do w szystkich kury ero w i ga­

zet., że nie m a folwarku do sprzedania, że nie 
ma wiadomości u Yvłaścieiela na miejscu, źe nie 
można nic oglądać na gruncie.' N iech ich dyabli

datku obmuYvił, żeni go struł swojem YY-inem.

porwą ! dość już m a *  tego łażenia po polach,
oprowadzania, pokazyyv arna, częstowania ] ida 
przybłędy... i po co? po to, że to m  lolw aikn 
nie sprzedał, żeby mnie taki łotr okradł i w do­

Dość, dość, moja kochana, YYulę to zmanioYY-ać, 
y\- dzierżaYcę ^dda-ć, cokolYviek zrobić, ale tak  
jak  teraz nie mogę. Nie, na żaden sposób!

Mój kochany, to do celu nie prow-adzi. 
Oyv szcin, sprzedać tizeba, chodzi bowiem o po­
sag naszej JadYvini.

— Praw da, masz słuszność, ale daj mi myśli 
zebrać... jestem  tak rozstiojony.

— Odłóż więc pisanie na  teraz i pomyśl o 
n as ze ni bezpieczeństwie.

— Bezpieczeństwie? poa jak im  względem -1
—— Mogli nas w dzień okraść, m ogą w nocy 

napaść  i zamordoYrać. Czytujesz przecie yc ga­
zetach, że n a  Yvsi w ypadki tego  rodzaju  Są 
naYvet dość częste.

— Przecież dotj-chczas nikt na nas nie na­
padał.

— To nic nie ziuiożyK Dzisiejszy wypadek 
świadczy, że już się o nas Podzieje zwiedzieli 
i mąjf nas na oku. Przysięgłabym , że jesteśm y 
śhd.-^ni i szpiegowani przez łotrów. AA7 domu 
dziś nie ma ani jednego mężczyzny.

— Jakto... o ja  ?
— A przepraszam , mój drógi, ale ty  się nie 

liczysz. W ysłałeś AYalentego, Mikołaja, parob­
ków zostały w domu same kobiety i ty. Zło­
dzieje byliby bardzo naiw ni, gdyby nie sko­
rzystali z tego w yjątkow ego położenia.

P a r  M ichał szeroko oczy otworzył; argu- 
m entaeya małżonki trafiła m u do przekonania.

AY rżijezy samej iuebezpit>czensŁYYro może za- 
grażaćj i to naYvet poważne..

Na. razie postanowiono^ aby przedewszyst- 
kiem zmnkintć branie i straż przy niej poYvie- 
jjzyć AAkilentoY\ej. j>ozHinY7kać okiennice w 
(i v oj-kn i drzYYi YveJiodoYve, i ie kłaść się spać, 
palić cala noc Ś Y Y i a t ł o  i  czekać pOYYTOtu pa-
robkÓYY.

AATeczór się zbliżał, m rok zapadał -coraz 
większy, wietrzyk poruszał listkam i drzeYY, 
które drżąc, szumiały łagodnie)*-.

Na drodze prow adzącej do M ary sina, d a ł 
się słyszeć tu rk o t. AA alentoYYa pom im o zm roku  
dostrzegła, że jodzie  dw óch  m ężczyzn, i pobie­
g ła  -dać o te in  wi&«zieć do dworku.

—  W puśrać ozy n ie  Yvp)uśció? — sp y ta ła , w* 
ok iennicę pirzedtom stukuąYY.izy.

— N a miłość Boską nie \Y-puiszczajcie n ik o g o !
— Ale choć Jiójdo, ol.aczę, kto  to jest?
— Nie chodź, nie \Yaż się kobieto! -— dał 

się słyszeć z za okna głos -pani Miohalowej, — 
jeszcze, cię nożem żgme.

— Nieeh-by spiróboYY-al, źguęlabY ni go piirscią 
między* oczy, ażby się nogami nakrył!... 'N iech 
się piani nie boi pies go w bram ie za trzym a, a 
ja  m u zajrzę  yv ślepiie oo za jeden  jest.

To rzek łszy  AVai&h(&wa do b ram y  pióbie- 
gla, i wrobiła niebaYYem.

Pani, yuoszę Ytielmożnej piani, — mówiła, 
do ok ta, stukając — niechże sie piaiń nie boi. 

i u' tl zbójca^ to  żaden, jeno p-an, piorządny pmn 
I m łodziutki. ’ u). Ą. w.)
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S T R A W Y  KRA.]  O W  ii.
[Ankieta w  sprawie popierania przez kraj kolei 

lokalnych].

W y d z La. ł krajow y postanow ił zwołać an­
k ie tę  w nader ważnej dla k r ą p  naszego spra­
n i e  kolei lokalnych i popierania ich przez 
kraj. ' '  ydzial z e  ’ nowa 1 się badaniem  tej 
k w e stii bardzo goi Ewie, w m yśl postanowień 
Sejmu, k tó ry  uchw ałą z dnia 29 listopada 
1890 r. polecił m u tę  sprawę. Chcąc na aaj 
bliższej sesyi sejmowej wnieść obszerne przed­
łożenie o subw encyonow aniu kolei lokalnych 
przez kraj, postanow ił Wydział krajow y w ysłu­
chać zdań znawców stosunków kolejowych u 
nas, przedstaw icieli rolnictw a przem ysłu i han ­
dlu. T ak  po-wstała myśl zw ołania ankiety, k tó ­
ra  odbędzie się w gm achu sejmowym dnia 12 
lipca b. r., a potrw a zapewne dni kilka. ~ '

W  ankiecie m ają wziąć udział przecle- 
wszystkiem wszyscy członkowie W ydziału  k ra ­
jowego, książę m arszałek jako  przewodniczący, 
a dalej zaproszeni zostali do w7zięcia udziału 
w  obradach ank iety  : dr. Ju lian  Dunajewski,
Ap. Jaw o rsk  prezes K oła polskiego, posłowie : 
Stanisław  Badeni, August Gorayski, Gustaw 
Romer, S ta n r ła w  Szćzepanowski, prof. T ade­
usz P iła t, dr. TadeitSz E n tow sk i,1 dyrektorow ie 
in sty tucy j finansowych dr. Zgórski, Marchw icki, 
LEizarusj" p. Leon Paszkowski, au tor dzieła o 
kolejach żelaznych prof. Gostkowski (profesor 
kolejnictw a w wyższej szkole politechnicznej 
we Lwowie i prezes tow arzystw a politechnicz­
nego j,. prof. Skibiński "(prof. budowy kolei we 
wspom nianej szkole); -nżyn ierow ie: G w albert 
Ziembicki, M aurycy Machulski, R e u tt ,1 Leon 
Syroczyński i Switkowski, radzca W ydziału  
krajow ego W acław  Niedzielski, syndyk AVy- 
działu krajowego dr. 'S t. B ieliński. N adto udał 
się W ydział krajow y z prośbą o w ydelegow a­
nie do wzięcia udziału wr obradach ank iety  de­
legatów . . do N am iestnictw a, generalnej Dy- 
rekcyi kolei państwmwych, wszyktkich Izb han ­
dlowych i przem ysłowych w kraju, obu krajo­
w ych Tow arzystw  gospodarskich i obu Tow a­
rzystw  politechnicznych (w K rakow ie i Lwowie).

A nkieta  m a Śię zająć rozlrząsańiem  naste,- 
pujących kwestyi : Jak ie  zasady przyjąć należy 
przy  oznaczaniu linii kolej’owych, popieranych 
przez kraj ; jak ie  zm iany powinny' byTć po­
czynione w ustaw ie państw owej z roku 1887 
o budowie kolei lo k a ln y ch ; jakie prawm należy 
zastrzedz krajowa, co do kolei przez kraj budo­
w anych lub subwmncyonowranych  ; czy pow inien 
być’ utw orzony paiistw ow y fundusz kolejowy; 
na ja k  długi okres czas-u ma być  obow iązująca 
nowa ustawm państw ow a o kolejach lokalnych? 
Dalej przedstaw ionym  zostanie ankiecie cały 
szereg py tań  na tem at : Z jak ich  źródeł m a
kraj czerpać na  popieranie kolei lokalnych i 
czy utw'orzonyT bym m a kolejowy' fundusz k ra ­
jowy ; jak ie  norm y ogólne przyjąć należy dla 
popierania kolei lo k a ln y ch ; bzy nie należałoby' 
utw orzyć krajowej R ad y "  kolejowej, jako do­
radczy organ W ydziału  krajowrego i na jakie 
g rupy  dadzą się podzielić koleje ze względu na 
potrzebę suRwencyi krajow ej?

Konkursa piesze.
M inęły już te czasy', k iedy popisy i tur- 

nieie gim nastyczne uważano za zabawki? dzis 
zrozumiano, że są to rzeczy ważne, bo ważną 
rzeczą jest siła i zdrowie fizyczne-pco konkursy- 
owe za cel sobio stawiają. Powszechnym i więc. 
są obecnie w Europie popisy gim nastyczne i 
zapasy' rozmaite, a naw et ogół publiczności za­
czyna na nie spoglądać już  nietylko ze zw ykłą 
ciekawością, ale ze szczerem zainteresowaniem  
się. Nas -wyprzedziła zagranica na  tem  polu jak  
i na  innych i dopiero w' ostatnich latach  szyb­
szym  krokiem  zdążam y za nią. Dawniej by ­
wało, że tydko w zdobyczach ducha przodowały 
nam  inne narody, dziś w idzim yr<i że i na  polu 
lizycznem jesteśm y od nich słabsi, powinniśmy 
więc poznać w szystkie środki ich rozwmju, upa- 
tryw ać każdy szczebel, po k tórym  zdążają oni 
ku wyżynie udoskonalenia się, abyśm y mogli, jeśli 
już nie przewyższyć ich, to przynajm niej im 
dorówna! ! P rzed  niew ielu dniam i rozegrał się 
we E rancy i konkurs pieszy, którego w-ynik 
może praw dziw ie dumą przejąć F rancuzów . J e ­
den z najpoczyuniejszymh dzienników' paryzkich 
Petit Journal podniósł m yśl urządzenia w yści­
gów pieszyTcłi z P aryża do Belfortu. Meta była 
olbrzym ia, bo wynosiła 500 kilometrów; czas 
do przebycia tej przestrzeni w-yznaezono dzie­
sięciodniowy. Do konkursu zgłosiło się nadspo­
dziew anie wiele młodzieży', bo aż 860 zapaśni­
ków oświadczyło się z gotowością -odbycia tych  
zawmdów. AVyścigi rozpoczęły się pod ziemi na 
pozór auspicy7ami, ho w obec powszechnego nie­
dowierzania, w'obec n aw ę ' powątpiew ania sił 
naukow-ych. gdyż dr. Lewy, który"' wyjechał do 
Belfortu, aby bttdńe stan  zdrowia przybyw ają­
cych tam  piechurów, jak  stan spow iadaj ocze­
kiwał samych kalekowc Tym czasem  wrbrew 
wszelkim  przew idyw aniom  młodzież francuska 
udowodniła, że m e grozi jej degeneracya, jak  
to było przed la ty  dwudziestu, że wcśród dzi­
siejszego młodego pokolenia przecież w ielu się 
znajduje ludzi dzielnych.

Pierw szym  przybył do B elfortu  nidjaki 
Eam oge, który' wyprzedzając 26 najdzielniej­
szych współzawodników, odbył 500 kilom etrową 
przestrzeń w dniach -— siedmiu 1

Mogii się F rancuzi takim  piechurem  chlu­
bić! P ięćset kilom etrów na siedm dni tu znaczy 
z górą 71 kilom etr',w  czydi wuęcej niż dzie­
więć m i1 dziennie! Toż przez tydzień, dzień po 
dniu  robii' dziewięć m ilfdrogi dla konia byłoby 
wiele, a cóż dopiero dla człowueka!...

E esz ta  towarzyszów Kamogeća także się do­
brze spisała. P rzebyli oni oznaczoną przestrzeń 
w' przeciągu dni 7. 8 i 9, a więc wszyscy przed 
oznaczonym czasem. Dr. Lewy' skonstatowali, że 
uciążliw y ten  marsz nie dal się im nazby t we 
znaki. Po dwudniow-ym w ypoczynku gotowu 
byli do nowej drogi. Kucli Serca u  w 'szystki'‘h 
by l praw idłow y, puls nieco przyspieszony, na 
wadze utracili od 600 gram ów do 7 k ilogra­
mów, zaledw '0 kilku miało na nogach pęcherze. 
Zauważono także u w szystkich objaw cie­
kawy, publiczności mniej znany , choć noto­
w any niejednokrotnie przez wojskowe komisy’e 
poborowa, a m ianowicie stracili na wrzroście po 
k ilka ceni imetrów.

Z doświadczeń, k tóre sami zapaśnicy po­
czynili, a które w-szystkim odbywającym  dalsze 
wycieczki pieszo, p rzydać się mogą, zanotować 
należy, że w-szyscy piechurzy' w  ciągu drogi 
zmienili mocne obuw le na lekkie pantofle, gdyż 
w obuwiu cięższem mogli iść najwyżej dwa 
dni. Jako  najwłaściwsze dla piechul-uw pokar­
m y okazały się: kawa, herbcta, bulion, nieco 
w ina l bardzo mało mięsa. Ci, k tórzy  przybyli 
pierw si, pow strzym yw ali się znpełnii od napo­

jów, Oli koniaku, piwa, a przedewszystkiem  
wody, ograniczając się tylko na płukaniu  nią 
gardła. Natom iast bardzo skutecznem i okazały' 
się kąpiele, natrysk i, pocieranie głow y octem, 
a nóg spirytusem . Zalecane przez lekarzy koka 
i kofeina, jako środki zwiększające wytrwałość, 
wywmływały wym ioty, r

Tego rodzaju konkurs, ja k  ów w yścig pie­
szy', jako fak t odosobniony', ma dla spoieczeń- 
stw a"w artość egzaminu, k tó ry  zdaje naród sam 
przed sobą z rozwoju sił. cielesnych młodego 
pokolenia: Zorganizow anie zaś prawidłow e ta ­
kich wyścigów7. system atyczne i częste ich po­
w tarzanie^ m iałoby niew ątpliw ie bardzo donio­
słe znaczenie.

Bo przedewszystkiem  w długim  takim  
m arszu w yrabiają się siły flzyczne i w y trw a­
ł o ^  mięśni. AV skutek szybkiego i regularnego 
chodu rozszerzają się płuca, wciągaja w '‘siebie 
więcej i to  śv leźszego pow ietrza i dostarczają- 
k rw i znaczniejszą nieporów nanie ilość tlenu niż 
podczas m eruchom ego przesiadyw ania w zam ­
kn iętych  i dusznych m ieszkaniach miejskich. 
A przytem  w ycieczka tak a  ma doniosłeiibardzo 
m oralne skutki, bo w yrabia samodzielność i 
przedsiębiorczość ducha, rozwuja odwagę i zmysł 
samopomocy.

Zresztą ileż korzyści przyoiie.ść może zbli­
żenie się do ludu i poznanie go! Ile może ze­
b rać  . w ykształcony człowiek w ciągu takiej 
wycieczki m ateryału  geograficznego, historycz­
nego, etnograficznego, .w  ogóle naukowego!

Francuzi pierw si podjęli tę  szczęśliwą myśl, 
a w krótce po owymi konkursie.p ieszym  dzien­
n ik  La oGiromU, wychodzący w Bordeaux, dal 
in icyatyw ę clo w yścigu na szczudłach, k tóry  
chociaż okazał się mniej p raktycznym  i nie 
tak  śwditne w ydal rezu lta ty  jak konkurs pie­
szy, to jednak  dowodzi, że dobry pomysł się 
przyjął. N iem cy uznali praktyczność i ważność 
tej francuskiej nowości -i organizują już piesze 
w yścigi z B erlina do AYiednia. D obrzeby było, 
aby zdrow y p rzyk ład  zagranicy nie pozostał 
bez wpływu na nas.

G dyby nasza młodzież akadem icka za­
m iast wcale niezabaw nego rozbijania bilardo­
w ych kul w dusznymi? lokalach kaw iarnianych, 
lub g ry  w k a r ty  po kasynach. zorganizowała 
w miesiącach wukaoyjnych tego rodzaju kon­
kurs pieszy, odniosłaby' jako  zapłatę za pozorny' 
ton trud. w ielką korzy'ść fizyczną i moralną, i 
w ielką przyjem ność, jaką  daje wycieczka pie­
sza, pełna rozm aitości i nowości i m oralne zą- 
dowolnienie z pokonania" trudności. F orm a kon­
kursu  je s t bardzo stosow na, b o 'je s t w ybornym  
bodźcem, obudzą współzawodnict wo. a sama 
amlficya nie pozwala w takim  raziamnstać przed 
osiągnięciem celu.

I  cóżby w' tern było niemożliwego, gdy- 
byrśmy w kró tk im  czasie usłyszeli, że młodzież 
nasza ogłosiła konkurs pieszy na  przestrzeń 
n. p. ze Lw ow a do K rakow a ?

Dla czegnż mają hyc zawsze F rancuzi i 
Niemów lepszym, od nas.

M a i  y  letoxi,
Kronika naukowa.

Elektryczność w starożytności uważanaśza 
duszę bursztynu, a do niedaw na jeszO?:e za ta ­
jem niczą, a niebezpieczną siłę, w krada sięi.oo- 
raz bardziej w codzienne naw et życie nowocze- 
tsny ch -Społeczeństw^ coraz bliższą zabieram y 
z n ią  znajomość i niedalekim  je s t może czas, 
kiedy się stanie nieodstępną naszą towarzyszką. 
Gzyż spodziewano się przed la ty  stu, kiedy 
człowiek po raz pierw szy postara! się zapano­
wać nad  niszczącą je j silą, budując konduktory  
dla ochrony domów swych przed uderzeniam i 
piorunu, że taż -sama iskra będzie; przenosić 
i2j$B  i glos ludzki na  w ielkie odległości, że 
jak iś  Edison zam arzy o przenoszeniu na  zna­
czne odległości obrazów za pomocą elektryczno­
ści? Opanowawszy już raz tę  siłę, stara ją się 
uczeni o jak  najłatwdejsze w yw iązyw anie jej 
w jak  największej ilości. 1 tak  doświadczeniom 
p. Nikola Tesla A m erykanina, przedstaw ionym  
w paryzkiem  „Tow arzystw ie zachęty.?:' udało 
się niew ielkim i-środkam i w yw7ołać prąci e lek try ­
czny o natężeniu dwu milionów wolt. O sile 
tego prądu mieć będziem y w yobrażenie jeśli 
zważymy, że pół m iliona wolt to już  piorun!...

P rzy  tej sposobności udowodni! p. Tesla 
rzecz dziwną, praw ie, niepojętą. P rądy  o sile 
2.000 do o.OOU wolt zabijają człowieka, ale 
prądy  o sile 60.000 do 70 .0 0 / w olt dają nam  
uczuć zaledwo leki ie ukłucie...

O dkryć swoich użył p. Tesla do reform y 
oświetlenia, elektrycznego. Zbudował on m iano­
wicie lampę,•• zapalającą sidpi tylko _za pomocą 
jednego d ru tu  biegunowego, podczas grly do­
tychczas musiano ognisko lam py łączyć d ru ta­
mi z obu biegunami st-osu. D rugi d ru t zastąpi! 
p. Tesla... powietrzem. Ciekawenr jest, że czio- 
w ’ek je s t zupełnym  panem  światła, w ydaw ane­
go przez taką  lampę.,. Zbliżając do niej ja k ą ­
kolwiek płaszczyznę,-ichociażby dłoń tylko, \vy- 
wołujęjjtśię znaczne powiększenie siły światła, 
dotykając się rurki, stanowiącej lampę, można 
ją  zupełnie lub częściowo gasić, wywoływań 
pasy św ietlne i t. p.

P. Tesel tw ierdzi, że odkiycie to da się 
zastosować nietylko do ośw ietlenia ale także 
do przesyłania na odległość prądu , służącego 
do poruszania motorów, k tóre wpraw iają w 
ruch m achiny fabryczne. AYywolałoby to ol­
brzym i przew rót w calem życiu współezesnem, 
W'ypierając węgiel z dotychczasowego stanow i­
ska jego, jako  śro d k a ''fila  w yw oływ ania ruchu. 
Z m iana1 tak a  najkorzystniej.-sząby "się okazała 
dla Anglików, zabiłaby może trapiący ich 
śftjeen, usirwając mgłę zasłaniająek im  sklepie­
nie: niebios przez znaczną część roku. Nowy 
cud nauki nowoczesnej. Cóż za zw iązek węgła 
jako paliw a i mgły? - zapyta zdziw iony czy­
telnik. N ieprawdopodobne a jed n ak  prawdziwe 
to odkrycie zawdzięczam y '-badaniom uczonych 
angielskich, a zw łaszcza p. A itl.m a. Udowodnił 
on, że pył unoszący się w pow ietrzu jes t głów­
nym  powodem tw orzenia się m gły. Polega to 
na  własności, k tórą każdy łatw o sam zaobserwo­
wać może, a mianowicie, że para wodna osadza 
się przedew szystkiem  na ciałach stałych. Rano, 
kiedy rosa pada, pokrywają, się wilgocią roz­
m aite przedm ioty, a przedewrszystkienr dobre 
przew odniki ciepła. Teraz zrozum iem y łatwo, 
że para wodna, k tó ra je s t wdaściwde prze­
źroczystym  gażem, potrzebuje ciała stałego, 
aby zam ienić się na nieprzeźroczystą mgłę, 
czyli pęcherzyki wody płynnej, unoskącej się 
w  powietrzu.

Do roku 1880 utrzym yw ało się powszechne 
m niem anie, że m gła je s t tylko zgęszczeniem 
nadm iaru wody w atmosferze. Dopiero uczony 
angielski p. A itk ir  udowodnił, że naw et bez 
nadm iaru wilgoci powrstaje mgla, jeśli unosi się 
w powietrzu pyl, którego każda drobina jes t 
ośrodkiem w ytw arzającym  mgłę, a szybkość jej

powstaw ania zależy od rodzaju pyłu. Jeże li 
więc powdetrze przpsycóne jeSt dymem kom ino­
wym, kt.óiy je£b niczem  innem, jak  delikatnym  
pyłkiem  węgla, m gla się szybko wywiązuje, a 
to główmia z powodu, że -łv dymie yyęglowym  
wdele jest. siarki, k tó ra silnie wrp łj wa na po­
w staw anie mgły. AYiemy już zatem, że pyły  
unoszące-sie w powietrzu Są- przyczyną m gły, 
powotaje ona przedewszystkiem , gdy  czas jes t 
spokojny, wdlgoci wielo, 1  a- tem peratura spada. 
M ożnaby zatem  zapobiedz mgłom oczyszczając 
powdetrze z pyłu  za pomocą waty, ale nie mo­
żna przecież całej atm osfery przez filtr przeD 
puścić.

K ongres hygieniczny, k tó ry  się odbył 
wr Londynie roku ubiegłego, bardzo pilnie zaj­
mował się mgłą. Sprawę tę  omai iał ji. Russel, 
k tó ry  twderdził, że jakość m gły zależy od pyłu, 
zaw artego wr jiowdetrzu. Im  wdęcej pyłu, tem  
m gła m nirj przeźroczysta, w przeeiwuiym zaś 
razie _je$t jaśniejszą, ale za to wuigotniejSzą. 
Ten sam p. .AU km  w ystąpił z tw ierdzeniem  
śprzeciwłają.ceni się dotychctzasowtym m niem a­
niom, że dnfizcH oczyszcza powiel rzełą dobro­
czynne to działanie przyznaje uczony Hangielski 
tylko mgle. Podług koloru m gły można nawret 
twderdzić o ęzy-stości powietrza. N a polach, 
w' la-sacli byw a m gła ulała, czysta, abo z w yzie­
wów' wodnych jedynie powstaje, j>o m iastach 
za-ś staje się niekiedy czarną od przesycają­
cego ją  py tu i dymu.

Teraz więc zrozumiałem snf już nam  staje;' 
dlaczego m gla upodobała tak  sobie Londyn. 
Nad stoficą Anglii unoszą się nieustannie cale 
chm ury dymu.” KA jak i fa ta lny  * w pływ  w yw iera 
to na ' JzdrowotiidŚ*ć m iasta! Przypuszczając, że 
tylko .1 siark i znajdującej się w  wręgln prze- 
dost-aje się do pow ietrza jako kwKs siarbzany, 
to m ieszkańcy Londynu, k tó ry  wv'fi‘1889izużyli 
węgla 6,890.850 ton; w ciągnęli w swe płu­
ca 195.207 ton kwasu aiarćzanego. O ile 
m gła lak  zgęszc.zona źle w pływ7a na zdrowie, 
z-Całą ścisłością' oznaczyć nie podobna. S ta­
ty sty k a  wskazuje,' że w Czasie- m gły choroby 
p iersiow i się-* w zmagają. AY Londynie zw ię­
ksza się w tedy śm iertelność z 800'.na 1000 osób 
tygodniowo. Z resztą porniną-wsżyi kw7est.yę czy 
m gla jest, szkodliwą zdrowdiU.jsam brak świat-la. 
juki ona powoduje, nie . może w żaden sposób 
dodam io w-pTywuie na organizm  ludzki. AYszak 
dr. Koteh i D uchense’ w yrzekli, że najlepszym 
środkiem, niszczącym  zarazki jest światło sło­
neczne! m gla wdae je s t delikatneni nakryciem  
pod k tóreni w ybornie się hodują w szelkie bak- 
tsrye. Badacze-: angielscy stanąw szy ua-iStano­
wisku surowego prokuratora ebw iniającego iasSm  
zarzucają jej jeszcze ponad to, że je s t jirawdziwą 
plagą londyńskich ogrodników,jfgdyż wciskając 
się do cie-plarni zabija delikatne roślinki. 
Dalej -— zwiększa ona w ydatki m iasta o 77.1)00 
franków, gdyż w dnie m gliste gaz na ulicach 
L ondynu perlić- się musi.

A  ponieważ daty  statystyczne wykazały, 
że od roku 1870 do 1890 m gla w miesiaCaeh 
zim owych w Londynie wzrosła niennil w-dw7ój- 
nasob i n ieustannie w zrasta, wcale niem iła per­
spektyw a otw iera 'si:ę przed mieszkańcam i sto­
licy angielskiej. Bo przecież niepodobieństwo 
przefiltrow ać całą atm osferę i  oczyścić z pyłu, 
łub zaprzestać używ-ania węgla jako-ópału, cóżby 
się bowiem stało k ' przem ysłem  angielskim ? 
Dopiero, gdyby udało się w7proWadzió' w7 życie 
i do przem ysłu ża-stósować odkrycia p. Tesla i 
zastąpić.w ęgiel i parę elekti-yeznośeiąj jaśn iej­
sze niebo otw orzyłoby się-nad Londynem .

C/Jy kiedy zostanie to osiąguiętem ? Któ 
dożyjó," obń&zy.-'

KJRONIKA.
Lwów 27> czerwca.

Mianowania. Prezydyum krajowej dyrekcyi 
skarbu zamianowało porucznika 55 p. p. Romualda 
Kolilbęij-gera asystjpiitfem rafilumkowwm.

Rada zarządu m. RzeSzoy/a zamianowała uana 
Jana Mgli-ja, weterynarza miejskiego w Jarpsiawiu, 
weterynarzem miejskim w Rzeszowie.

P- Michał Chyliński, redaktor , Czasu, ",bawił 
wczoraj we .Lwowie w- przejaździe na, ’ Podole, do­
kąd się udaje na paro tygodniowy wypp.ęzj nek.

Prośba do Magistratu. Mięszkańljy Hykstu- 
skiej ulicy upraszają Magistrat o założenie trotuaru 
wzdłuż sęminaryum ruskiego. Ivto nie by! w oko­
licy tego Fakladu, ten sobie nawet wyobrazić, nie 
mogo. jakie tam doły, rowy7, rozkopy istnieją, jakie 
tam nagromądzpnie wszelakich nieczystości, jakie 
stosy starej cegły, kamienia, czerepów7, koSej* etc.

Dziwna zaprawdę r z e o ^ , g ó r n a  czę^Ć tej 
ulicy jest tak po macoszemu trgktpw-nn-ą, przez M a - j  

gi.strat. Posiada ona n. p. tylko po jednej stronie 
trotuar y.to tak wąski, że ledwie parę osób może 
się minąć. A przecież prSęog tę uljdft odbywa afń 
glów7ny 1'uc-Ii studentów7 clo politechniki, uczniów' do 
giinuazynm i całej publiczności idącej na Kastelówdcę 
lub na Nowy śwjait, Tymcza^gm na ulićjy Mickie­
wiczowskiej, stosunkowo bardze mało uczęszczanej, 
Magistrat znpsi teraz sw;o'im kosztem ogromną górę, 
Stanowiącą oparkanioge-świętojurskie pola, na których 
sieją owięs i sadzą kartofle.

VvTięc nawet poimędzj' uliemm sa uprz3'w;ile- 
joivane i nie, są milsze i mniej mile dla przeza- 
cnego Magistratu.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w- Lisku, z grupy gmin miejskich, rozpi­
sało Namiestnictwo! n i  dzień 4 sierpnia rb.

Wystawa krajowa. We środę dnia 29 b. m.
o godzinie1 11 rano odbędzie się w sali ratuszowej 
zebranie wr sprawić' urządzenia krajowej wystawy rol­
niczo-przemysłowej w< Lwowie w* r. 1894. Na-po­
rządku dziennym zebrania : ukonstytuowanie się i u- 
'cliwalenie składu przyszłego komitetu wystawy kra­
jowej. _ ,

Zaręczyny. Onegdaj odbyły .się we Lwowie 
zaręczyny panny Maryi MikolaSzównej, córki znane­
go zaszczytnie wrn Lwowie przemysłowca z p. W lad. 
Witwickim, inżynierem kolejowym.

P. Abgar Sołtan, sympatyczny nasz powieścio- 
pisarz, miał przykry .‘wypadek. Upadł tak nieszczę­
śliwie, że zwichnął nogę i oto już drugi tydzień leży 
w łóżku.

Uroczyste zakończenie roku szkolnego w szkole
dla sług w7e Lwowie odbędzie się w niedzielę (dnia 
26 czerwcS) o godzinie 4 poi! południu w' zabudowa­
niu żeńskiej szkoły im. Staszica. Na uroczystość tę 
jak najusilniej zaprasza się w szystkicli, którym moralne i 
intelektualne podniesienie sług nie jest obojętne.

Dyrekcya szkoły dla sług.
Epzamina doi żałości w wyższej szkole re­

alnej we Lwowie odbywały się pod przewodnictwem 
krajowego inspektora szkolnego p. Jana Frankego 
od 17 do 23 czerwca b. r. Zgłosiło się 25 uczniów 
zwyczajnjfęh i ' '5 ̂ eksternistów'. Świadectwo dojrza­
łości z odznaczeniem otrzymali: Cehak Adam, Fin- 
kelstein Chaim. Świadectwo dojrzałości otrzymali: 
Daszyński Wacław, Gall Rudolf, Gamota Micliał, 
Gesleer Józef, Janicki Stanisław, Krajewski Juliusz,

Łukaszewski Adam, Nadwodzki Aleksander, NiSfn- 
ezyiKWski Jan, Obmiński Tadeusz, 1’cdczarski Jan, 
Rischka Stanisław', Rogaw-ski Leon, Sclmden Jan, 
Sedlak Kazimierz, Swoboda Michał, Witkowski Ta­
deusz, Zipser Kazimierz, Kaczor Jati (ekstern.^

Pięciu uczniom zwyczajnym pozwolono popra­
wić-.złą notsjlz 1-go przedmiotu po wakacyach; 2
eksteinistów' Aprobowano na rok, 2 bez* terminu.

WyŚCly A więc jutro popołudniu o godzinie 
drugiej rozpoczną się na torze Cetnera. doroczne za- 
pasj7. O ile z rozmaitych znaków na ziemi i niebie 
sądzie, możemy, dzioń jutrzejszy znpow iada się 
wrspaniale ku zadowolnienin publiczności, sportsme- 
nów’. a 2irzedew’sz}'jitkiem dyrekć.j-i wyścigów, w' 
skład której wcliod'zą< pji.: • J. 'F. hr. Willielm Sie- 
mioński, prezes, Juliusz hr. .Bielski, AlbeiL lir. Get- 
ner i Józef hr. Potocfki. Koni miaiw-wa.no bardzo 
wiele, a jeśli polowm tylko z nich stanie do biegu,! 
wyścigi będą bardzo ożywiono, a- dzierżący 'berło 
sędziowskie pji. J. E. hr. W." Siemieński i J. E. br. 
Lolmeysen, będą mieli jn-awdziwie sportsmeaiskie 
zfidowmlmenie. Nadzór toru sprawiają p .: lir. Sta­
nisław Siemieński, Ignacy MadĆjćki i kapitan Mar­
celi Bogdanowicz, w ag i: p. Karol Kies*; starte­
rem jest p. Aleksalider Waugh.'

Dzień pierweszy wyścigów7 obejmuje 6 biegów.
Bieg I. Nagroda dam. Nagroda ofiarowana 

prżez lir. M. Potocką z dodatkiem nagrody daim.v50 
dukatów7. Panowie jeżdżą w' kolorach, hib w mun­
durze. Meta 1800 imjjj w7kładl:i dla drugiego koma. 
Koni mianowanych 27.

hieg 11. nagroda Towarzystwa 400 zlr. Meta 
1600' mt., koni mianowano 15. Drugi koń otrzy­
muje połowrę wycofań i wkładek.

Bieg III. nat/roila anstr. Jockey-Plulu 100CR 
zlr. Wkładki i wycofania do wysokości 500 zlr. 
dla drugiego konia. Meta 1600 rnt. Koni 10.

Bieg /Fjł&onnt Alfred Potocki Memoriał sta- 
keśp-nagroda TmciwegstircA 1000 ztr. Połowię wy­
cofań i wkładek otr/.yiffił koń drugi. Meta 1200 
mt1.-, kopi 5.

Bieg U. nagroda cesarska II kl. 2000 "z-If. 
1800 złr. jiieiayszemn, 2Ó0 zfr. i jiołowa wkładek 
i wycofań drugiemu koniowi. Meta 2-l(K) mt,., koni 13.

Bieg VĄ z plotami, „ I/unlle. rd<ie“, i,..gfoda 
100 dukatów', ofiarowanych prżez hr. J Ictfijc. Po­
tocką. Wkładki i wycofania. dla drugiego konia. 
Meta ‘2400 mt. mianowano kon 1 *j

Fałszywe wiadomości. Niektóre pisma dono­
szą , żę^ „Wydział krajowy pow/iał uchwalę cel(>m 
rezwlazania Bady miejskiej w Przemyślu". Oivt>ż vwa- 
domo.śó ta jest kompletnym falszern, a nas njioważ 
niono zaprzeczyć jej stanowczo.

Zmiana własności. Folwark W ' Zaluczu, b ę ­

dący wła.snośęią, ]mlkowni’ka pana Wilhelma Mika, 
jirzeszedl w7 drodze kupna na własność p. Antoniego 
Olszewskiego.

Wylewy zrządziły w astatnich dniach znaczne 
szkody w plonach w 27 gminach powiatu wielicKie- 
go, a 11 gmin tego powiatu m.ierpialo mocno skut­
kiem gradobicia. .Linw idacya szkód w toku.

0  denuncyancie Hendigery m dono‘Ai z Ww- 
śzawy do jednego z jjism lwowskich ce następuje : 
„Zandnrmerya rosyjska zasięgahl1 w7 mŁejszyui kop- 
Sulai ie auMryackim wiadomości , co do sprawyyaro- 
sżtowanegó w Krakowie Hendigery’ego, dowiedziimo 
się też, że '■ rząd' anstryaek; może tego ptaszka wy­
dać rządowi rosyjskiemu wtedy, gdy odcierpi karę, 
na jakątsknzany zostanie jcżSz wyiuk sądu jn-zysię- 
głyeh. ifemii ftendigerj-emu, gdy był w Petersburgu, 
dano wjirawalzie jako szpiegowi jakąś pieniężną za­
liczkę , rdefi mu nie dowierzano i jako oberszpiega 
w7 clio.rakterze kontrolera , wysłano za nim do Kra­
kowa i do Lwowa, ni jakiego Margrawskiego (na­
zwisko przybraneT któiy miał jiok.cenie1 sprawdzić, 
o ile fakta, jiodane przez H"entligerv’ego, .są praw­
dziwa i co za stosunki ma ten Hendigery w Galicy i. 
Gdy Margrawski ])rzj7byt do Galifąi, Hendigeiy !ego 
właśnie (rfSiresztowa.no , wiyMŁ pospiesznie wrócił do 
Warszawy — zdążył j.Jn ak  we Lwowie dowiedzieć 
się, z kim się Hendigery ożenił i nawet .starał się 
od tej rodziny coś bliższego dowiedżieć, udając krew­
nego Ilęndigerego. Po ąmwręrcre Margrawskiego z Ga- 
licyi, rząd rosyjski odniósł się do policyi wiedeń­
skiej, aby zarządziła śledzeme 1-Iendigćry’ego, co się 
też stało. Według zeznań tych, którzy poinagaf Hen- 
digiry’efnu , a których w Wiirszawlęópolieya jirzj7a- 
reSztowala, miał on zamiar po otrzymaniu wynagro­
dzenia od rządu rosyjskiego, wyjechać zaraz do Ame­
ryki. W OgtMe ten Hendigery przez nikogo tu nie 
był znany i nie jiosiadał żadnych ła żadnych sto­
sunków — nie wiadomo naw et, zkąd pochodzi ta 
rodzina — jedynie *policya skonstatowała," że'jest to 
rodzina żydowską11. '

Korespondent krakowrski Ikiemnika Poznań­
skiego pisze- o Hendigery 'm w li® słowa : „Donosi­
łem wara już o dziwnyidi rewlzyach i o afesźtowa- 
niachT jakie się' tn niedawno odbyły, dodajit®, że 
uwięzień? byli podejrzani przez’-władze o zawiązywa­
nie tajnych stowarzyszeń politycznej natury. Pomię­
dzy7 innymi, a właściwie oatatni, został aresztowany 
tu niejaki Józef FIend\7geiy, p r^by ły  tu  z Wąfsza- 
wy przed lYkiem. Ów7 Heudygefj7, alias Hendigery, 
alias Hendygiery,1 podawał się jako liierat warszaw­
ski i doznał gościnnego przyjęcia, pozawinzywał 
liczne znajomości, a pisma niektóre otworzyły mu 
nawe# swój j  -lamy. Po pół Foku jakoś, przeniósł się 
'ów7 Hendygery do Lw'own , gdzi'e wszedł znowui w 
koła dziennikaiiskicl i literackie, a naivet W'ystc'ipił 
z odczytem treści iiedagogicznej ; młodeg^o ,,literata 
popierano w™ Lw7owie chętnie,, tem więcej, iż Hen- 
dy7gery interesował się nadzwyczajnie ludźmi, zna­
nymi z gorącego patryotyzinu, wszedł pomiędzy mło­
dzież , starając ftiń w'szędzie pozy'ska3 zautanie dla 
srnbie w imię świętyTcli spraw' Ojczyzny. Zaufanie to 
udało mu się pozyskać i jeden z literatów' lwowskich 
otworzył mu dom swój gościnnie , a H w et dał iffu 

'śjórkę za żonę. Już przy7 zawieraniu aktu małżeń­
skiego’ pokazały się pewnie trudności legitynnacyjne. 
Starano się jednak je usunąć przez stosunki i wpły­
wy i przyjęto z dobrą, wiarą, podanie now'ożeńca, iż 
urodzony jest w Warszawie roku 1867 z^Sica ś. p. 
Ivsaw7erego i matki Pauliny, właścicielki handlu na­
sion ty AYarszawIe, przy ulicy Przechodniej 1. 3 ; iż 
kończył gimnazyum w Warszawie, Uniwersytet w 
Petersburgu , a doktorat z filozofii uzyskał w- Lon­
dynie roku 1889.

Ślub został wresźcie zaw7arty7, a małżonek ną. 
trzeci dzień po nim wyjechał nagle do Petersburga, 
gdzie przedłożył' Szefowi tajnej Źandarmeryi Całą Se- 
ryę listów i rozmaitymi) dokumentów, bądź to praw7- 
dziwych, bądź sfałszowanych, maj.icycli rzekomo do- 
wTodzió, iż pośród Polaków w Galieyi, knują sio spi­
ski na życie caifą. i innych wysokich dostojników i 
ofiarowA rządowi rosyjskiemu sw7oje. usługi calem 
wyfiropienia i udaremnienia przygotowujących się za­
machów.

W ; Petersburgu uwierzono swadzie^ Hendyge- 
rego, popartej listami rozmaitych osób i nazwiskami 
ludzi zkądinąd znanych, jakoteż notatkom nikczemni­
ka, zestawionym z szatańskim sprytem y zaopatrzono,, 
go w7 znaczną sumę pieniędzy, ofiarowując zapewne 
nierów nie więcej za dalsze usługi.

Hendygery7 powrfóciw'Szy iu\ Krakowa , rozpo­
czął plan swój i: ikczeinny urzeczywistniać, znikał na 
kilka dni , to znowu się pojawiał, zorganizował w 
Krakowie i w Wiedniu całą szajkę szpiegów, któ-. 
rzy mu o każdym niemal przyjezdnym z Królestwa 
Polskiego donosili, szczególniej zaś zwrócił uwagę

na młodzież zarówno polską jak rosyjską, przenywa- £ 
jącą w7 Austiyi. Do Petersburga szły ustawicznie 
donosy, wraz z listami autentycznymi, jeżeli u d a ł o  

mu się wydrzeć je od upatrzonych ofiar swoich. l i ­
sty te, zawierające bodaj najskromniejsza aluzyę po­
lityczna, choćby najniewlnniejszej natury, zaopatrzone 
komentarzem Hendy-gerego, były7 źródłem nieszczęść* 
mnóstw7a osób z pod zaboi-u rosyjskiego. Nastąpiły 
liczne aresztowania prawie rówmocześnie na Litwie, 
w Królestwie Polskiem i na Ukrainie. - Bvło ro 
dzieło Hendygerego , zarówno jak i dziwne rewizi e 
i aresztowania w Krakowie, przedsięwzięte na rekwl- 
zycyę z Wiednia , w7 skutek żądania tajnej piohcyi 
petersburskiej.

U jednego z aresztowanych w Krakowie Kró- 
lewlaków7 znaleziono jmzepis robienia bomb dynami­
towych — podrzucony ręką Hendygerego, który 
chcąc uwleńczy7ó sw7oje podle plany7 nagrodą carską, 
zadenuneyowal jiewnego obywatela powracającego do 
Królestwa Polskiego, ż wiezie z sobą dymamit- 
Istotnie też prosił Hendygery ow7ogo obywatela o 
przewiezienie kilku książek, zamiast któiyoli miał 
zamiar jiodsunąć mu dy7namit. Bóg jednak strzegł 
Przy7 robieniu starań o kupienie potrzebnych mu 
do tego celu patronów dynamitowych, został are­
sztowany, a śledztw7o z całą energią równocześnie 
w Krakowie, Lwowie i AYiedniu prow-adzone, zdo­
łało już wykryć haniebne szczegóły tego nikczem­
nego planu, i

Bydoby bardzo pożądanem, ażeby7 osoby, mające fjf 
możność jiodania jakichś szczegółów, odnoszących się 
do pochodzenia Hendy'gerego , lub jego przeszłości, 
zechciały7 wykryciu całej prawdy i sprawie!liyyości 
przyjść z,- pomocą.

Nikczemnik wplątał w donosy swge cały sze­
reg ludzi najpoważniejsze zajmujących stanowiska, 
którzy słuchani w śledztwie nie umieją dać żadnych 
prawie, wyjaśnień, prócz tego, iż mieli nieszczę­
ście znać IIehdy7gei'ftgo.“

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
wtorek dnia 28 bm. o godzinie, ti wieczorem. -— Na 
porządku dziennym : Wybór prezydenta i wlceprezy7- 
denta miasta Lwowa. Wedle statutu gminy, ra­
dny, kt.óiy nie weźmie udziału wr wyborze prezy­
denta, lub nie usprawiedliwi swej nieobecności, traci 
mandat radzibeki.

Mandaty do Rady miejskiej złożyli pp. Juliusz 
Mikolnsz i Apolinary Stokowski. "

Z wystawy sztuk pięknych. Znajdujący się 1
w7 naszym salonie olbrzymi obraz Garnęła „Przer­
wany jwjedynek1' wysłany zostanie za kilka dni na 
wystawę wiedeńską. Krótki czas tvlko pozostaną 
na wystawie dwa dzieła mistrza Matejki: „Piotr
Dunin wprow-alząjąey Cj-.stersów do Polski" i „Sw7. 
Kinga11, dalej obrazy Grocholskiego, Siachiewicza, j 
oraz seiya akwarel Jankowskiego. Z tych ostatnich 
zakupiono następujące : „Kościółek w Rabce1' nabył 
hr. Starzyński, „Kokietkę11 p. A. Syroczyński, „Noc 
na Jaworzynce11 oraz „Bramę w Rabce1' j i . Pipes. 
Oprócz tego nabyte, zostały Dębickiego „Z Kaste- 
lówki11 przez j). J. St.ykę, Stasiaka „Dejiortowami11 1 
przez p. H. Trettera, Harasimowicza „Jesień11 i - Ja­
roszyńskiego „Z gór11 przez hr. Bielska, Podolec- 
kibgo „Krajobraz.11 przez hr. Tvomorow7ską, Jaroszyń­
skiego „Podróż1 jirzez hr. Skarbka, Stachiewicza 
„Pastel11 przez hr. Pinińskiego, wreszcie dr. Bndzy- 
uowski nabił prac.e Kossaka, Podoleckiego, Webera, 
Popiela, .Jaroszyńskiego, Reyznera i j.anny Pojakownej.

Samobójstwa. Ze Sznyrowa koło Brodów pi­
szą nam : Dnia 20 bm. odebrał tu sobie życie wy­
strzałem z- karabinu ok. strażnik skarbu Franciszek 
Kneiewicz. Pi'zyczyna samobójstwa nie w iadoma.

Z Tarnopola donoszą: \Y nocy z czwartki! na 
piątek rzucił się pod kola pociągu nr. 13, idącego 
ze Lwowa do Podwołoczysk, Albin Schreier, adjunkt 
urz.ęilu p o d a t k o w e g o ,  Samobójcę znalpziono pi-zeil 
pierwszą budką kolejow7ą w Tarnopolu nieżywego. 
Koła lokomotj-tyy ucięły mu głowę. Klopotj7 finan­
sowa miały być powodem tego rozpaczliwego kroku, p 

W sprawie budowy d mnika Al. hr. Fredry
odbjdo się wczoraj w7 „Kole literackiem1- jiosiedze- 
nie komitetu ł  obszerniejszego. Prócz członków 
komitetu, zebranych w7 nader licznym komplecie, i 
wzial udział-w obradabh p. Juliusz Kossak? 1 prezes 
„Kola11 krakowskiego. Obradóm przewodniczył j |p 9  
Albert Wilczyński. Zagaiwszy posiedzenie 'przedsta­
wi! on zebranym wynik oc-eny komitetu znawców7, 
który podaliśmy we wczorajszym numerze. Na-stęjmie I  
nad spraw7ą budowy pomnika wywiązała się żywa 
dyśkusya, trwająca" przeszło dwie godziny. Osta­
tecznie uchwalono: przyjąć do wiadomości ocenę
komitetu znawrców z tem postanowieniem, że wyko­
nanie pomnika powierza się profesorowi Marconiemu 
pod w7ai linkiem zastosowania się do uwag znawców. 
Dalej wybrano komisyę nadzorcza dla wykonania 
pomnika, w7 skład której w7eszli p p : J. Kossak, dr. 
Kubala, K. Młodnicki, J. Styka i J. Zacliarjewlez; 
upoważniono tę komisyę do jiorozumienia się z An­
drzejem hr. Fredrą co do stroju, w7 jakim Aleksan­
der hr. Fredro na pomniku ma być przedstawiony; 
oświadczono śię za utrzymaniem ławek, figurujących 
w projekcie profesora Marconiego; iiołrwalono wyko­
nać figury pomnikowe w7 bronzie; do podstawy uży­
tym będzie kamień krajowy; ułożenie napisu, oraz 
obmyślenie dewizy na podstawie poruczono komisyi 
nadzorczej. Na koszt budowy zebrano dotąd 4.300 zlr.

Z Ostrowa w7 pow. łańcuckim donoszą j AY o- 
statnieh dw7óch tygodniach mieliśmy w7e dworze Mi- 
kulickim aż trzy niezwykle uczty, które dla ich zna­
czenia podnieść należy. Nąjjnerw zjechało się liczne 1 
obyw7atelstw7o z powiatów : łańcuckiego jarosławskie­
go i z okolic Przeworska, iakoteż kilku kapłanów 
sąsiednich do dworu w Mikulicacli, celem pożegna­
nia p. Tad. Szeligi z Niemanow7ic Ney mano wąskiego, 
który 24 b. m. opuścił dzierżawione przez lat 18 
dobra Mikulice, a przeniósł się do kupionego mają­
tku Myślatącze, w pow. mościskim. Przy wspaniale 
zastawionej uczcie wzniósł pierwszy toast gospodarz 
domu, podnosząc w rzewnych słowach serdeczny*sto- j  
simek rzetelnej przyjaźni, łączącei go z obywatel­
stwem i duchowieństw7em przez cały długi jego po­
byt w tych stronach. K iedy bowiem przed 30 laty 
zmuszony byl opuścić rodzinne swe gniazdo, dziedzi­
ctwo swych przodków7 Kwiatonowice, z ]>o\vodu nie­
snasek, powstałych w rodzinie, byłby może upadł na 
duchu, ale przybywszy w7 te strony, jako 20-letui , 
młodzieniec, aby choć na cudzej roli na clileb pra­
cować, znalazł ogólną sympatyę i szczerą życzliw7ość 
okolicznej szlachty. To wlało w7 niego otuchę, że 1 
upaść nie może i nie powinien. I tak się też s ta ło *  
Bóg pobłogosławił uczciwej i w> trwałej pracy, a za­
cność charakteru, chwalebna energia, obok wzorowej 
gospodarki, zjednały mu wszystkie serca- Zżył 
się też z wszystkimi i wszystkicm w7 tej okolicj ; 
pozyskał szacunek i przywiązanie ludu który uko­
chał, a juzjjaźń obywatelstwa i duchowieństwa są­
siedniego. Dziękując za te dowody przyjaźni, wrzniósł 
toast na cześć swych gości w7 ręce najstarszego wie­
kiem -wiceprezesa powiatu jarosławskiego p. Wacła 
wa Maryuowcskiego, właściciela W ięckowie, i kano- 
nika-jubilata X. Góreckiego, joroboszcza z Sieteszw.

Na to rzewne przemówienie, którem wszystkich 
rozczulił, odpowiedział ze strony obywatelstw a p. sta­
rosta rzeszowski, dziedzic Krzeczowic, dr. A. Fedo­
rowicz, że z tak dobrym sąsiadem i wiernym od lat 
wielu przyjacielem wcale nie mamy zamiaru żegnać 
się, jako z odchodzącym z tej okolicy, nietylko dla 
tego, że dzierżawi pod Przeworskiem folwark hr. 
Potockiego, ale z tej głównie przyczyny, że prawdziwa
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przyjaźń, juka nas z nim wiąże, nic da się zamknąć; 
w ciasne ramy jakiegoś miejsca. Jeżeli go dziś ze­
gnani}', to tylko z tego powodu, że opuszcza Miku- 
lice, w których przeżyliśmy z nim tyle lat w serde­
cznym stosunku sąsiedniej zażyłości i wzajemnej przy­
jaźni. I wzniósł zdrowie gospodarza.

Do tych pięknych stów p. starosty nawiązał 
dłuższe przemówienie imieniem duchowieństwa miej­
scowy proboszcz X. B. Położył w nieni nacisk na 
przymioty dobrego serca p. Beymanowśkiego, ktorem 
wszystkich przyciągał, pozyskał lud, świadcząc mu 
wiele dobrodziejstw materyalnych i moralnych, ucząc 
go wzorowej gospodarki na małym, jaka sam rozw i­
nął na szerokim swym zagonie; pomógł radą i kie­
szenią do wymurowania pięknej szkoły i był nietylko 
przez długie lata przewodniczącym miejscowej Rady 
szkolnej, ale zachęcał dziatwyę do zamiłowania pracy 
i nauki, i wr tym celu dawał corocznie hojne upo­
minki i nagrody pilniejszym dzieciom przy egzami­
nach ; dla całej zaś parafii ostrowskiej zostawia wie­
czystą pamiątkę: prześliczną gotycką kaplicę mszal­
ną na cmentarzu, którą uposażył legatem na jej n- 
trzymame zawsze w dobrym stanie. Żegnając odcho­
dzącego z parahi najzacniejszego meża, pełnego za­
sług w mej położonych, imieniem „wojem i parafian, 
wskazał X. proboszcz na śmiertelne szczątki dwóch 
jego sióstr, spoczywających w grobowcu pod kaplica, 
których pamięć będzie go ciągnęła do tego miejsca, 
a wdzięcznej parafii da sposobność powitać nieraz 
swego dobrodzieja, i wzniósł zdrowie jego i siostry 
Krystyny, współwłaścicielki Myślatyoz. Po zdrowiach 
na cześć każdego z uczestników . osobno, zakończył 
p. Stefan Prek, dziedzic Pantalowic, pięknym toastem 
na temat: „Kochajmy się“. Nastrój tej przyjaciel­
skiej uczty był w calem znaczeniu słowa uroczysty i 
podniosły.

Ale wspaniałomyślny gospodarz me poprzestał 
na pożegnaniu szlachty i duchowieństwa. Drugiego 
dnia Zielonych Świąt po południu sprawi! w obszer­
nym parku miknhckiin majówkę dla dzieci szkolnych. 
Wesołej zabawie, i rozmaitym grom, wnękowi dziatwy 
o Ipowdeduim, przypatrywali sio rodzice dzieci i li­
cznie zebrani włościanie z rozradowanom obliczem i 
łza wdzięczności w oku. Dzieci, obdarzone różnemi 
podarunkami, zebrały się wieczorem na werandzie 
dworskiej, a jedna z dziewcząt w asyst-encyi dwóch 
koleżanek, odświętnie ubrane, podziękowała imieniem 
dziatwy szkolnej za wszystkie dobrodziejstwu, przez 
18 lat szkole • świadczone, w bardzo pięknych a pro­
stych słowach swemu dobrodziejowi. Pamięć tej 
dziecinnej zabawy pozostanie na zawsze we wrażli­
wych, a wdzięcznych sercach najmłodszego pokole­
nia tej parafii.

Ostatecznie 14-go b. m. zebrała sic cala Rada 
gminna z Ostrowa do kościoła parafialnego, zkąd po 
wysłuchaniu niszy św. udała się gremialnie do dworu 
na pożegnanie „najlepszego pana“. Jeden z gospo­
darzy podziękował p. Neymanowskiemu za wszystkie 
łaski i dobrodziejstwa, zapewniając go o dozgonnej 
wdzięczności i szacunku. Ugoszczeni hojnie włościa­
nie opuścili dwór ze łzami w oczach.

Panna Vacarescu nie daje za wygraną nawet 
wobec tego, że rumuński następca tronu zaręczył się 
już z księżniczką Maryą edynburską i chyba nie ze­
chce porzucić jej dla panny Yacarescu, z którą łą­
czą go już tylko wspomnienia. To jednak nie jest 
dostatecznym powodem zaprzestania dalszych intryg 
dla ambitnej rodziny, która chce koniecznie widzieć 
rumuńską koronę na głowie swej córki. Oto donoszą 
pisma bukareszteńskie, że pod adresem rodziców 
księżny Edynburskiej nadeszło mnóstwo anonimowych 
listów z Rumunii, a między nimi jeden, pisany wła­
sną ręką panny Yacarescu i zawierający najohy­

dniejsze obelgi. Kiedy i to nie pomogło, pozyskali 
obie Yacarescowie wiele dzienników zagranicznych, 
które za pomocą' insynuacyj i intryg maja dopro­
wadzić do zerwania tego związku. Oprócz' tego, jak 
słychać, udało się pannie Vacarescu, pomimo 'rozli­
cznych srodkow ostrożności, jakie dwór poczynił, na­
wiązać nowe stosunki z królową Elżbietą, która dla 
swej faworyty wszystko gotowa zrobić. Powiadają 
wreszcie, że przyboczne damy królowej, panny Tlie- 
odori i Stourdza, jedynie dla tego ustąpiły z otocze­
nia królowej, ponieważ nie chciały brać na siebie 
odpowiedzialności za następstwa ponownego wpływu 
panny Yacarescu na chorą królowę. Do Po lit. Corr. 
donoszą w tej sprawie co następuje: „Opinia publi­
czna w* Rumunii jest do żywego oburzona wypad­
kiem, stojącym w związku z małżeństwem następcy 
tronu. Matka znanej Heleny Vacarescu wystosowała 
do księżnej Edynburskiej, matki narzeczonej ks. Fer­
dynanda rumuńskiego, list pełen zuchwalstwa i pod 
każdym względem nieprzyzwoity. Wywołało to w ca­
łej prasie rumuńskiej, bez różnicy stronnictw, ogro­
mne oburzenie. Zarówno rządowe jak i opozycyjne 
organa potępiają w najsilniejszych zwrotach postąpie­
nie pani Yacarescu. Liberalna 1 'oiuta Wazionala 
nazvwa krok ten usiłowaniem szantażu, a półurzędo- 
wy konserwatywny Timtpitl grozi rodzinie Yacarescu 
użyciem jak najostrzejszych środków, jeżeli, jak się 
wyraża, sama pogarda, objawiona przez opinię, nie 
wystarczy jej do odzyskania rozsądku. Twierdzą, 
że rodzina ta zapewniła sobie współudział kilku pism 
paryskich, których specyalnością są skandale, aby za 
ich pośrednictwem prowadzić systematyczną kampa­
nię przeciw małżeństwu ks. Fryderyka. List pani 
Vacarescu był przedwczesnem odkryciem kart, a 
społeczeństwo i władze rumuńskie zostały dość wcze­
śnie ostrzeżone i będą wiedziały co czynić. “

Dziwny wypadek. Ho wsi Mogielnicy przybył 
przed kilku dniami nieznany jakiś żyd i zgłosił ,się 
do tamtejszego arendarza z prośbą o przenocowanie. 
Rad ranem nieznany przybysz począł się wybierać, 
przyrzekając, że za kilka godzin powróci. Arendarz 
wówczas zaproponował mu, aby w takim razie kufe- 
rftk swój u niego zostawił. Przybysz mając nieczyste 
lin ien ie  widocznie, zgodził się na to, byle nie  ̂pat  ̂
natl jakiś cień podejrzenia. IV kilka godzin później 
aJ-endarz sprawdził, że zginęło mu 50 złr., które nie- 
c ó bnie ów przybysz sobie przywłaszczył, a 8 y 
nadto więcej się nie pojawił, otworzono zosta 
'J 10ny przezeń kuferek, w którym znajdowało się.... 

baszeczek rozmaitych trucizn. Śledztwo w spiauie 
J prowadzi sąd w Bodzanowie.

Zmarli. Narcyz Lubicz Pajączkowski, emeiy 
1 any radca Namiestnictwa, honorowy obyw ate 

aiHsta Stanisławowa i Halicza zmarł we Lwowie 
Z1siejszej nocy w 84 roku życia. — Marceli Rzym- 

zmarł w Krakowie w G6 r. życia. — Piotr 
a]]uinski, emer. zarządzca domen i lasów', zmarł we 
i0'vie w 07 r. życia.

Z naszych zdrojowisk, w  Krynicy bawiło 
i °zerwca 277 rodzin a 435 osób, w Truskawce 
dWiło jo  czerwca 106 osób.

ai , Humorystyczny wniosek. Radykał Polonyi po-
(|,a'vd był w sejmie wigierskim wniosek, aby zażą- 
g)lu °d rządu, by obmyślił sposób, jak zmusić pra- 

Zagraniczną, a zwłaszcza dziennik Hamburger 
brichten do tego, iżby pisał nie „Austrya/ 1 ale 

Uatro -W ęg ry S e jm  odrzucił wczoraj ten wniosek 
>rzymią większością głosów'.

Czem jes t apteka w Stanah Zjednoczonych ?
 ̂ Szy.Stkiem — kto zaś clice o tem przekonać się, 
n niech posłucha następującego opowiadania pewne- 

Europejczyka. Oto co on pisze:
^ Odym w niedzielę, d. 15 lipca r. 1888, około 
j  ?rana wylądow-al w Nowym Jorku, pierwszą oso- 
k u  slJ°lkaną na drodze, był przyjaciel mój, Wilhelm, 

*’pgo poznałem w Paryżu, gdzie corocznie przez

ciąg czterech miesięcy przebywa, góry złota zarabia­
jąc w ciągu, pozostałych ośmiu miesięcy w Nowym 
Jorku.

We Francy i myśli o przyjemnościach, w Ame­
ryce o „businessie,“ czyli o geszefcie.

Wilhelm ofiarował mi się na przewodnika po 
Nowym Jorku, no i nie żałowałem tego. W niedzie­
lę zrana zjedliśmy śniadanie w głośnej restouracyi 
Delnionico.

Po wy.śmienite.m śniadaniu zwiedzaliśmy Wiel­
ki Centralny Park... Wilhelm miał w butonierce py­
szną różę, która barwą i zapachem nęciła mnie 
od rana.

  Co za śliczną różę masz, Wilhelmie—rzekłem.
— Prześliczna, prawda ?

A rzuciwszy okiem na surdut mój bez kwiatka:
  Przepraszam cię najmocniej, powinienem był ci

także taką ofiarować. Lepiej wszakże późno, niż 
nigdy. _ -

Tu zatrzymał się, a obejrzawszy się dokoła,
rzek ł:

— Przecie tu musi być gdzieś apteką?
  Aptpka! — zawołałem —1 a. na co tobie apte­

ki? czy ci jest może niedobrze?
  Ależ nie... chciałbym kupić kwiaty.
— Kwiaty ! w aptece !
— A 110 tak, zobaczysz za chwilę.

Kilka kroków dalej spotkaliśmy aptekę. W  Sta­
nach Zjednoczonych Spotyka sio je  na każdym rogu 
ulicy, a w napotkanej właśnie sprzedawano pyszne 
kwiaty.

Spędziliśmy kilka godzin w Parku — najwięk­
szym może na świeci© — choć amatorom „flirtu“ i 
„spoonu“ małym się jeszcze wydaje.

W lipcu w Nowym Jorku silne panują upały, 
wróciwszy zatem do miasta, Wilhelm oświadczył mi, 
że mu okrutnie wyschło w gardle.

  A ty — zapytał mnie — czyś nie spragniony?
— Napiłbym się i ja czego chętnie.
  P r z e c i e  tu musi być gdzie apteka — rzekł na

to Wilhelm najspokojniej.
— Co, znowu apteka ?
— A oczywiście!

Cóż u licha pijacie tu, ozy wodę gorzką ?
   Co za myśl — odparł, śmiejąc się — poczekaj

tylko, a spróbujesz doskonałej rzeczy.
Apteka znalazła się tuż obok. Mieścił się w niej 

olbrzymi bufet, marmurowy, gdzie podawano setki 
napojów amerykańskich na wodzie sodowej. Amery­
kanie mieszają ją z sokami, żółtkiem, kromami, h-
kworami itp.

Kobiety szczególniej łakome są na ten przy­
smak.

Wilhelm kazał nam podać dwie szklanki „Ieo 
creani soda“. Niepodobna mi napoju tego określić, 
ale oto recepta :

Bierzo się olbrzymią szklankę, ba jecznie gruba, 
wypełnia się ją. do połowy lodami waniliowemi, do 
reszty zaś wodą sodową: mieszasz to energicznie i
pijesz — nawet jesz jednocześnie. Gaz szczypie, w 
nos i podniebienie, lody zaś ścięte tchu pozbawiają, 
dusisz się. Uczucia te zowią tu — rozkosznemi.

Po obiedzie przechadzaliśmy się po Broadway’u, 
głośnej ulicy miasta.

— Może chcesz palić? — zapytał mnie Wilhelm 
— posiadamy w Nowym Jorku najlepsze na święcie 
cygara.

— Wiesz co, z przyjemnością zapaliłbym cygaro.
— Poczekaj-no — rzekł, zatrzymując się— przecie 

tu musi być gdzieś apteka.
"  Jeszcze apteka ! Apteka z cygarami.

— Cóż w tem dziwnego ?
No i przepysznych cygar dostaliśmy—w aptece.
Zwróciliśmy się ku hotelowi. W drodze, przy­

pomniałem sobie o 'culej plice, listów, napisanych w 
czasie pr/.epruwy, które nosiłem przy sobie z za­
miarem oddania ich na poczto.

• Gdzie tu jest poczta? — zapytałem przyjaciela.
A na co ci poczta? Skrzynki do listów zasta­

niesz na Wszystkich rogach ulic. Otwierają je w tej 
dzielnicy co godzino.

-  To wiem, ale nie mam marek amerykańskich.
" Niech cię o to głowa nie boli — odparł \Vil- 

hełm - przecie musi tu być gdzieś apteka. We 
wszystkich aptekach sprzedają tu marki, jak sprze­
dają kwiaty, cygara, wina, koniaki, laski, portmo­
netki, cukierki, bilety koncertowe, brzytwy, noże 
zapałki, papier, paolinidla. Ba, dostałbyś j  wodv 
święconej, gdyby na to kościół zezwolił.

Ponieważ zapewniono mnie, że obuwie w Ame­
ryce jest niezwyczajnie drogie, zabrałem tedy ze 
sobą kilka par trzewików, aby zaś nie opłacać cła 
używałem ich kolejno na statku. Wieczorem, po 
wylądowaniu, ustawiłem je przy drzwiach numeru, 
pewny, ze je  nad ranem oczyści garson hotelowi’. 
YV Stanach Zjednoczonych wszakże garsoni nie po­
niżają się nigdy aż do .'czyszczenia trzewików, toteż 
i moje, jak je z wieczora ustawiłem, stały nad ra-, 
nem nietknięte:

Około .godziny jedenastej przyszedł po mnie 
Wilhelm i wyszliśmy razem. Uczyniwszy jakieś sto 
kroków, zatrzymałem się i zapytałem go :

— Słuchaj, Wilhelmie, przecie tn musi być gdzie 
apteka ?

A to po oo:?
— Obciąłbym... chciałbym... kazać oczyścić sobie 

trzewiki.
•Wilhelm wybuchł śmiechem.

— Daruj, ale tego to już chyba i w aptece nie 
dostaniesz, chociaż, nic ręczyłbym — spróbuj.

Teatr. Dziś w sobotę (25go b. m.) w tea­
trze letnim o godzinie wpół do 8-mej wieczorem: 
z powodu nagłej niedyspozycji pani Stachowicz, za­
miast zapowiedzianej „Leny“, daną będzie wesoła 
nadzwyczaj komedya Bayarda i de \  eillyego p. t. : 
„Mąż na wsi A — Jutro w niedzielę (26 hm.) o go­
dzinie 8 wieczorem „Trzy kapelusze“, krotoehwila 
w 3 aktach Alfr. Hennequin’a.

to\Va
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Część ekonomiczna.
§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków 24 czerwca.
Ja k  w swoim czasie zakaz wywozu zboża 

z R o sji na giełdy zbożowe nie oddziałał wcale, 
tak  samo teraz zniesienie tego zakazu pozostało 
bez wpływu, a w Niemczech, gdzie najwięcej 
zboże rosyjskie odchodzi, cena pszenicy właśnie 
się teraz podniosła. Co do stanu urodzajów 
kursują tymczasem wiadomości różne; w Rosy i 
. ' b y ć  nieurodzaj, w W ęgrzech znowu zbiory 
zapowiadają się dobrze, a u  nas w kraju  stan 
zasiewów wydaje się wcale zatlowalmający. 
W  obec tego w obrotach term inow ych panuje 
usposobienie niezdecydowane a ceny częstszym 
ulecą ja fhiktuacyom, zas w handlu zbozem go- 
towem stalsza tendeneya od pew nego czasu 
wzięła górę, a ceny trzym ają się stale.

Na dzisiejszym targu  na K leparzu w ięk­
szy obrót nie zdołał się rozwinąć. Geny psze­
nicy trzym ały się dobrze. Zyto mniej poszuki- 
“ 1  „ ii ceny ostatnie mimo to u trzym ały się.

Płacono za pszenicę białą o d lO '2 5 -1 0 '6 5 ,Płacono, za i  ̂ za ż ó łu  oJ g.70
za czerwona od J i o w y ')
do 10-40; za żyto od 9-20—9*7o; za jęczm ień 
brow arny od 7^0—S OO, Jia kaszę od t 00 do

7;25; za owies od 6-90— 7 ‘15 — wszystko za 100 
kilogramów.

§ Giełda zbożowa. W i (Ml e Ó 25 czerwca. 
Pszenica HDO, ży to  8-55. owies o‘7(i. knknru- 
dza 5'17.

*
Wiedeń 23 czerwca.

. J. Pykiilanci byli dzisiaj jeszcze w strze­
mięźliwsi aniżeli wczoraj, widocznie już  do koń­
ca miesiąca panow ać będzie ta  sama zgniła 
atm osfera na _ targu . Najw ażniejszym  w ypad­
kiem by ł dzisiaj znaczny spadek rubli w B er­
linie. K ilka dni tem u Stały one jeszcze n a  215 
a dzis płacono za nie już tylko 207. Podobno 
stan  zboż na polach w Kosyi je s t bardzo nie­
pomyślny, a ponow ny nieurodzaj prawdopodo­
bny.  ̂ 4 ak  przynajm niej opowiadają na  giełdzie 
berlińskiej. P rzed  zamknięciem ta rg u  zrobiono 
kilka znaczniejszych transakcjo w a.nglosaoh i 
umonaon i tylko te  dwa papiery zam knęliśm y 
dzis wyższym  kursem . Na targach berlińskim  
i paryskim  panow ał dziś zastój taki sam. jak 
u nas. ' '

O statnie notow ania :
K redy ty  austr. 318-—, węgierskie 361'— , 

A nglobanki 156-44, U niony 248-25, B »nkvereinv 
115-60. L anderbanki 224-25, L udw iki 214’—, 
Ozeiniowieckie 242 75. R en ta  papierow a 95-55, 
si ebi na 95 15, austryacka złota 113-20, papiero­
wa 100 80, w ęgierska złota 1HKKJ. papierowa 
J0G50, dukat 5-66, 20-frnnkówka 9.49—. marki 
11-71 V , ruble 1.21' .

Telegramy
Rzym 2:

e,i

„Przeglądu11
> czerwca (pryw.). Papież odrzu- 

stanowczo prośbę arcybiskupa Z a rv . aby 
litu rg ia  słowiańska, zaprow adzona była w D al­
macjo Oświadczył, iż w K ościele 'kato lick im  
żadnych a żadnych nowości językow ych za­
prowadzać nie można i że przyw ileje obrządku 
łacińskiego zm niejszone być nie mogą pod' ża­
dnym względem  w Słowiańszczyznie.

Petersburg 25 czerwca (pryw.). Z powodu 
strasznych upałów  w całej okolicy Kaspijskiego 
morza szerzy się tam  cholera, z ogromna szyb­
kością. R ząd w ysłał dra \Vierz biokiego do 
Persjo w celu zbadania rodzaju tej choroby

W yd ano rozporządzenie, żeby studentów  
.jąkających się nie przyjmowano na w ydział 
medyczny.

Wiedeń 25 czerwca. Izbie posłów to ­
czyła się wczoraj dalej debat;) specyalna nad 
paragrafem  drugim  ustawy <> uregulowaniu 
przem ysłu budowniozoo-o.*• O

P. Z a 11 i u  g  e r zażądał zm iany tego pa­
ragrafu  w tj-ni "duchu, aby budowniczowie 
mieli praw o kierować i wykonywać budowle 
ziemne i inne pokrewne z niemi budowle, 
wszelako aby wszelkie roboty ciesielskie, ka­
m ieniarskie, studniarskie, tudzież wszystkie inne 
roboty, należące do zakresu przem ysłu konce­
sjonow anego lub rękodzielniczego, m usiały być 
wykonyw ani' bez w yjątku przez przemysłowców, 
m ających koncesje  na wj k o r y  wanie tych robót.

Reprezentant rządu sprzeciwił się wnio­
skowi p. Zallingera-.

P. P a t t a i  uzupełnił wniosek p. Zallin­
gera poprawką tej treści, że budowniczowie 
m ają prawo wykonyw ać roboty ciesielskie, k a ­
m ieniarskie i studniarskie w tych miejscowo­
ściach, w k tó rych  nie ni a żadnego cieśli, ani 
kamieniarza* ani studniarza.

Izba w im iennem  głosowaniu 87 glosami 
przeciw  74. przyjęła wniosek p. Zallingera,* tu ­
dzież poprawkę p. P a tta ra .

Skutkiem  tej uchw ały złożył p. E xner re ­
ferat tej ustawy.

i Następnie przedsięwzięła Izba wybory do 
mięszanej kom isji obu Izb parlam entu, która 
załatw ić m a sprawę dodatków drożyźnianyeli 
dla urzędników. Do komisyi tej- wybrano pp. 
Gołucliowskiego; Lewickiego, Serenyfego, K ath- 
reina, Pi en era, Beera. Proinbera, Herolda i 
Bareuthera.

N astępne posiedzenie Izb j’ odbędzie się 
we wtorek.

Wiedeń 25 c z e r w c a .  A ntoni Ronaclier u- 
m arł wczoraj.

Monachium 25 czerwca. Akademickie sto­
w arzyszenie śpiewackie urządziło wczoraj wie­
czorem Bisinarkow i s e r e n a d ę .  Bism ark słuchał 
jej z balkonu. Dziś zwiedzać będzie Bism ark 
ratusz tutejszy, a jutro odjeżdża do Kissingenu.

Paryż' 25 czerwca. M inister m arynarki roz­
kazał uwięzić, urzędnika i ąrchiw aryuszą jene- 
ralneg-o sztabu m a r y n a r k i  Greinera, tudzież pe­
wnego podoficera, przydzielonego do m iniste- 
ryuin. Obaj podejrzani są o kradzież aktów.

Berlin ‘25 czeiwca. Cesarz W ilhelm  przyj­
mował. wczoraj włoskiego m inistra  spraw ze­
w nętrznych B n n a  na długiej audyencyi.

Poczdam 25 czerwca. K rólestw o włoscy 
odjechali wczoraj o godzinie 2 a/4 po południu 
do Drezna. Cesarz W ilhelm odprowadził królo­
wą włoską aż do wagonu, cesarzowa zaś szła 
wsparta- na ram ieniu króla H um berta. Pożegna­
nie obu m onarchów było bardzo serdeczne, 
ściskali i ucałowali się kilkakrotnie.

Berlin 25 czerwca. B urm istrz Zelle o trzy­
m ał wczoraj depeszę, w której rada miasta 
R zym u dziękuje za. uroczyste i Serdeczne przy­
jęcie, jakiego doznał król H um bert w Berlinie. 
Depesza kończy się słowy : „Niechaj to pozdro­
wienie, które panu przesyłam y, będzie wyrazem  
hołdu dla całych Niemiec,, tego wiernego i o- 
k ry tego  chwałą, przyjaciela W łochL

Bukareszt 25 czerwca. Ageace Jionmaine 
donosi, że studenci w JaSsach urządzili wczo- 
raj zgromadzenie, na którem  omawiali ucisk, 
jakiego doznają R um uni w W ęgrzech, osobli­
wie zas napad, urządzony niedaw no przez YYe- 
grów  na dom d ra  R atiu, przewodniczącego o- 
wej deputacyi Rum unów, k tóra w ybrała  się do 
W iednia, złożjtó swe zażalenia u stóp tronu. 
K ilkunastu  studentów  chciało urządzić demon- 
stracyę przed gm achem  konsulatu austro-węgier- 
skiego, p o lic ja  jednak  przeszkodziła temu." Mi­
mo to udali się c-zterej studenci do tylnego 
podwórza konsulatu i chcieli odczytać protest 
przeciw  gnębieniu Rum unów w W ęgrzech, ale 
nie pozwolono im na to.

R ząd rum uński nie przyw iązuje żadnej 
wagi do tego zajścia, mimo to jednak  postano­
wił w ystąpić z całą energią na w ypadek, g d y ­
by próbowano znów urządzić tak ie  dem on­
strac je .

Wiedeń 25 czerwca. Na wczorajszem po­
siedzeniu komisyi walutowej, po szczegółowych 
cyfram i popartych w yjaśnieniach m inistra 
finansów, postaw ił p. Abraham ow icz wnio­
sek o zreasumowanie przedwczorajszej no li wa­
ły, odrzucającej p arag ra f 11 przedłożenia rzą­
dowego, k tó ry  zaprowadzał zdawkowe mone­
ty  z niklu.

Wniosek p. Abraham owicza przyjęto i 
rozpoczęto na nowo obrady nad §. 11.

P . Badowski przemawiał za w ybijaniem  
monet niklowych. — Ostatecznej uchw ały nic 
powzięto.

Drezno 25 czerwca. K rólestw o włoscy 
przybyli wczoraj o godzinie 3 m inut 20 wie­
czorem do willi Strehien. Po serdeoznem przy­
w itaniu się, pojechali obaj królowie z orsza­
kiem do willi, gdzie odbył się obiad familijny. 
O godzinie w pól do 11-tej wieczorem, odje­
chali królestwo włoscy do F ran k fu rtu  nad 
Menem.

Paryż 25 czerwca. U więziony urzędnik m a­
rynark i Greines wydal podobno pewnem u a t­
tache zamorskiego m ocarstwa w szystkie doku­
mentu. odnoszące się do obrony brzegów  F ra n ­
c ji ,  a attache ów udzielił ty ch  dokumentów 
Niemcom i "Włochom.

Petersburg 25 czerwca. M inister kom unika­
c j i  odwołuje, w szystkich Polaków  zajm ujących 
wyższe posady na kolejach w K rólestw ie ' Pol­
akiem i zastępuje ich R osjanam i. Odwołani 
urzędniry  Polacy otrzjrmaó mają posady w głębi 
Rosy i.

Paryż 25 czerwca. Z powodu pojedynku 
m iędzy markizem Mores a kapitanem  Mayerem 
wniesie deputowany D reyfus (żyd) na dzisiej- 
szem posiedzeniu izbjT in terpe lac ję , w której 
zapyta p. F reyeineta, co zamierza uczynić dla 
ochrony swobody sumienia w arm ii i dla zapo­
bieżenia napaściom na pew nych oficerów -(t. j. 
żydów).

Markiza Mor.' s. k tó ry  zabił kapitana Majre- 
ra w pojedynku, uwięziono.

Paryż 25 czerwca. B ulanżysta Mpiw za­
mierza wnieść in terpelację , w której chce w y­
kazać. jak ie  niebezpieczeństwa grożą obronie 
F ra m ji  przez to, że członkowie m iędzynaro­
dowego kongresu m arynarskiego, k tóry  odbę­
dzie się tu taj w lipcu. urządzać m ają w ycieczki 
do kilku portów i kanałów  francuskich. W  in ­
te rp e lac ji swej położy Mery szczególny nacisk 
na to. że w kongresie tym  weźmie udział 53 
Niemców, 19 A u stijak ćw  i 5 Włochów.

Wiedeń 25 czerwca. R eprezentant rządu 
oświadczył w komisyi przemysłowej, że przyję­
cie poprawki p. Zallingera do § 2 ustaw y o 
przemyśle budowlanym  będzie przeszkodą sank­
cjonow ania tej ustawy. Komisjo* w ybrała p. 
Fynerft napowrót referentem  tej ustawj'.

Londyn 25 czerwca. Balfour w ydał m ani­
fest do wyborców, w którym  pow tarza wszy- 
stkie argum ent a konserw atystów  przeciw na- 
uaiiiu Irlandj-i lionieruin i podnosi konieczność 
polepszenia doli robotników.

_ Wiedeń 25 czerwca. K ilka dzienników  roz- 
puscilo pogłoskę, że am basador austryacki w 
B erlinie br. Szechenyi ustąpi ze swej posady, 
a m iejsce jego zajmie m inister Szoeggenyi. — 
■Stery kom petentne zapew niają jednak , że po­
głoska ta jes t co najm niej przedwczesną.

Hr. Szechenyi wprawdzie już oddawna 
wyraża, życzenie usunięcia się w zacisze życia 
pryw atnego, wszelako decydujące sfery nie 
zajmują się jeszcze tą  kw estjTą i żadnego po­
stanow ienia nie powzięły ani co do ustąpienia 
hr. Szechenyi ego, k tóry  dotychczas prośby o 
dymisj-ę nie wniósł, ant też co dó zamianowa­
nia jego następcy.

Wiedeń 25 czerwca. \Y kom isyi walutowej 
w ystąpi! dziś p. M enger przeciw wprowadze­
niu  monet niklow ych. \Y każdym  razie zaś żą­
da p. M enger niezaprow adzania srebrnych pól- 
koronowek. przez co będzie m ógł m in ister zro­
bić dalsze oszczędności i usunie niebezjńeezeń- 
stwo, że oszuści będą mogli nieśw iadom ym  lu ­
dziom dawać niklowe moneta7 zam iast srebr- 
njmłi jiółkoronówek.

P. Szczepnnowski polemizował z wywoda­
mi p. Mengera. a p. K aizl jj finansow ych w zglę­
dów zgadza się na nikiel, ale tylko" pod tym  
warunkiem , że srebrne półkoronów ki będa znie­
sione. M inister finansów prosił, aby  koniisya 
jeszcze raz zastanow iła się nad tem. jakie kon- 
sc k w e iu je  w ynikną z odrzucenia, monet n i­
klow ych

D.afisze obrady odroczono do wieczora.
Frankfurt 25 czerwca. K rólestw o włoscy 

przybyli tu  dziś o godzinie 9 rano. K ról w ziął 
udział w paradzie 13-go pułku huzarów i na 
czele tego jm lku wrócił do k
żył śniadanie

oszar, gdzie spo- 
- . , ó oficerami. K rólow a włoska od-

jecJiala o godzinie 10 do Hom burgu.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 25 czerwca 1'892.

HOTFL IMPERIAL. K. Gołębski z Czerem­
chowa. S. Łulmsiewiez z Kadluliislm. M. Biłaszewski 
z Wasylkown. M. Wiśniewski z Peczeniżyna. S. hr. 
Stadnicki z Guniniak. M. Sźerne z Radłowa. K. Lieb- 
sclipr z Wiednia. A. Fischer z Krosna. W. Lasta- 
wiecka z Kołomyi.

HOTEL FRANCUSKI. Hrabia W. Wolański 
z Duplisk. K. Marmoross z Karowa. W. Gnoiński 
z Krasnego. A. Stecki z Srndopołca. ,T. Stecki z Ży­
tomierza. .T. Bieniedzka z Koziny.

IS’a d  e s ł a n e

8p* y»U3t» chorńb iKOrBycD ł

Dr. K\ZlV!lEhZ PODLKWSkl
po odbydn specyWnych ftadydw na ktintka-ib prof F our- 
nlara i rlwniar w Paryżu. Iiasaara w Berlinie i Kapotiego 
*  Wiedniu, eatnieszkał pny nl Sobieskiejfo 1. 10 (don 

przechodni » s ’’Łcy Wałowej liczba 9)
Ordynuje od 11—13 i od 3 - 6  8171

Wszelkie papiery wartościowe, jakotc 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli­
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie

August Schellenberg
Dom bankowy 1 kantor wymiany w* Lwowie.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzteja*" Pre­
numerata roczna zł.. 1’70. Na prowiacj1 złr. 1.80. 

2660

M. JONASZ
dow* b « a k o ? f f k tutor wymisoj'

we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3.
kupuje I sprzedaje wszystkie efekta i mo­
nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 

bez doliczenia prowizji
Główna reprezentacja dla Galicji naj­

większego i najbogatszego w świecie to­
warzystwa ubezpieczeń na t życie .T he 
Mutual*. Rok założenia 1842. 2763

T e le g r a m  g ie łd o w y .
W iedeń dnia 25 Czerwca godz. 1 min. 35.

Akeye kred. B15 75 W eg. kolej pólm
A lpiny  68'70. wschodn 197'—
K redy ty  v.-ęg. 358-25 YYiedeiiskie losy
Anglolianki 154'— kom. 160.25
U niony 245'25 A kcye ty toń . 181-75
Ludw iki 214-— .  Gal. obi. nulem. 10475
Nordbanj* 291.— E lbethale  _ 237-50
Lom bardy 9975 L anderbanki 222'75
Losy tureckie 41-90 R en ta  zl. węg. 110-60
Staatsbnhny 303-25 B ankvereiny  114'25
Czerni o wieckie 242'— R enta węg. p. 10i>55

R uble 119-50
Usposobienie spokojne

Or. Aupisst Łoziński
o*worzył kancelaryę adwokacką 

we Lwowie, pzay ulicy Pańskiej 1 2.

W jsz ły  z druku najnowsze

C E N N I K I
w ję ykach: p lskim i ruskim.

Na żądanie rozsyłam g r a t i s  i  f r a a k o .
W miejscu odbierać można u

A  1 o  j  z  e  g  o  H  i i  b  n e r a
Lwćw, Rynek 88. 3688 1— 5

Dr. Franciszek Michalik
po odbyć u sp- cyalnych studyów na klinice dla 
chorób kobiecyoh w * Wrocławia i Berlinie, 

ordynuje w sezonie bieżącym w Krynicy.
J J 8407 6 6

Zmiana pomieszkania.
Homeopata M. Rosenkranz

leczy za pomocą najnowszych metod homeopity;łmych cło 
roby wewneuzne i zewnętrzne, *zcr‘gó!nie zaś zastarzałe 
cierpienia. Ordynuje od 9—12 i od 2 - 5  podz. LWÓW.

ul- Batorego 6 (dewoiej Halicka). 6620 i  10

Wszech nauk lekarskich

Dr. A. S zu lis ła w sk i
OKULISTA

bjły asystent kliniki ocznęj Radzcy D a B. Wicherkiewi 
cza w Poznaniu, po dłaższych Btudyach w klinice profe­
sora Rydla w Krakowie i prof. Facksa w Wiedniu, osiadł

w Stanisław ow ie
przy ulicy Sobieskiego liczba 18.

P.ayinrnj* od b - 4  popołudniu Ubogich clorych bei- 
płatme od 9—10 przedpołudniem. 6648 u—4

LWÓW. A Izby handlowej 25 czerwca 185*2.
3. Akcye za sztukę, 

bez kuponu bieżącego płacą żądają
bez dywidendy.

Kolej galio. Kar. Lud. 200 zł. \v. a. 213 50 21ti 50
„ Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w. a. 242 — 245 —■

Banku hipotecz. ealic. 20o zł. w. a. 335 — 340 —
,, kredyt, galio. 200 zł. w. a. — — 210 —

Listy zastawne, za 100 &l.
Banku hip. galic, ó°j , 40 „ 101 — 101 70
Banku hip. galic. 5"/„ z 10'fi0 pr. 107 50 108 20
Banku hip. 4 12 °/# wa. lok. w 50 lat. 98 25 98 95
Banku krajowego 4 1/2°;n wa.- 98 50 99 20
Tow. kred. galic. 4° 0 nieokr. 96 80 97 50

- „ „ 4 „  414 * - 9 5  10 95 80
,. „ 4"„ 52 1. 99 40 100 1(>

„ 4 „ 58 94 70 95 46
3. Listy i . użne za 100 zł.

Z. G. kr. wł. (daw. 6°/„) 3°/n włikw. 60 — 62 —
,. „ ,, „ (ilaw. 6" u) 2 '/,°/0 „ 53 — 55 -

4. Obligi za 100 zł.
Indeninizacyjne galic. 5 jirc. m. k. 104 40 105 10
Galic. fund. propinac.yjnego 4°/n 94 — 94 70
Buków. fund. propin. 5"/0 w. a. 100 50 101 20
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I em.  100 — 100 70
Pożyczka kraj. z r. 1873 z pr. w. a. 104 50 — _

„ 1883 4 •/,%  97 60 98 30
5. Losy.

Losy miasta K rakow a  22 75 24 75
„ ,, Stanisławowa . . .  29 50 32 50

6‘. Monety.
Dukat h o len d e rsk i............ 5.62 5.72
N apo leondor......................  9.45 9.55>
Półimperyał r o s y j s k i ....... 9.70 —.—
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1.24 1.34

„ „ papierowy . . . 1.20— 1.22—
100 marek niemieckich . . . .  58.30 58.90

Ruch pociągów kolejowych
ważny od dnia 1 maja 1892 r. według zegaru lwowskiego

Przychodzą do I,*vowa

Z Krakowa . . .
Z Muszyny-Krynicy via

T arnów .....................
Z Podwoloczysk i Brodów 

(na dworzec główny)
Z Podwoloczyss i Brodów 

na dworzec Podzamcze 
Z Suezawy
Z Kimpołungu . . . .
Z Radów ie c .........................
Z Hliboki . . . .
Z Nowosielicy . . . .
Z Słobody rungur.sk iej 
Z Husiatyna via Halicz .
Z N Sącz , Chyrowa, Sta­

nisławowa i Stryja 
Z Suchy, N. Sącza, Chyro­

wa, Stanisławo ca i Stryja 
Z Chyrowa. Stanisławowa 

i Stryja • •
Z Pesztu, Miskolcza. Mun- 

kacza, Ław ocznego i 
Stryja .

Z  S o k n l a  i Belzca .
Z Sokala i Rawy ruskiej .

Odchodzą ze L w o w a :
Do Krakowa . . . .
Do Muszyny-Krynicy via 

Tarnów 
Do i odwołoczysk i Brodów 

(z dworca głównego)
Do Podwoloczysk i Brodów 

(z Pod/amcza) .
Do Suezawy
Do Husiatyna via Halicz .
Do Słobody rungurskiej .
Do Nowosielicy . . . .

I Do H lib o k i.........................
Do Rsdowiec . . . .
Do Kimpołungu 
Do Stryja, Chyrowa, N. Są­

czą i Suchy . . . *.
Do Stryja i Stanisławowa.
Do Stryja, Ławoeznego,

Munkacza, Mi-ikolcza i 
Pesztu . . . . .

Do Bełżca i Sokala 
Do Sokala i Rawy Ruskiej

Uwaga: Godziny podkreślona linijką rznaczaią 
nocną od godziny 6 wiaesoram do godśmy 5 a. 69 rani
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PRZEGLĄD 7, dnia 2 6 (-Czerwca 1892.

P r ó b n e  o g ł o s z e n i ®
p o  3  * * n t j  • *  w ysra** .

Acna, MiLzenie Twojo przeraża 
mnie, cf.j  dostałaś mój lLt w Nie­
dzielą ? czyś zdrowa ? Z powrotu 
mego prędkiego masz dowód jak 
mnie świat obchodzi. Pragnąłbym 
Cię ujrzć. 3675 1—1

Albin solecki we Lwowie, ul 
Wałowa 1 11 sprzedaje tow ary ko 
rzenne po cenach najumiarkow8ń- 
■ zych. Wino, koniak w doboro­
wych gatunkach. Likiery, rosolisy 
i wódki z fabryki Romana hra­
biego Potuckiego i z innych fa­
bryk wsławionych. Mąkę z młyna 
parowego Heleny hrabiny M ero- 
wej w Kamionce Strumiłowej, po 
cenach fabrycznych. 3524 9—?

" Nauczycielka posiadająca kwali­
fikacje i posadę w szkole ludowej, 
życzy sobie wyjechać na wakacje 
w charakterze nauczycielki.’ Wia­
domość : Mentorka, post restmte 
Przem yśl 215. 3630 1 — 1

Centralne Biuro - Spra­
wunków dla 

prow incji Lwów, Kopernika 11
f  647

3511 2-15
Sztuczne zęby 

i
szczęki

według najnowszego systemy amerykańskie­
go w kauczuku, złocie i cellaloidzie, jako- 
też wszelki* repsracye zetów, trwale 

tanio także na raty wykonuje
Atslier deułestyczno-tci^hntozne 

Ł Ł  B e r g e r a
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 
1. 5 w domu Wgo p. Strorsengera.

Potaniałaś 
H E R B A T A  Popowa u Woh>a

Sykstuska 6 we Lwowie 
z 2 i i . 40 ct., 3 zł. i 8 zł. 75 ct. na 2 zł 
16 ct., 2 zł 70 ct. i 3 zt. 40 ct. za funt.

3678 1 - 3

Skład fabryczny
wyrobów c k uprzyw. fabryki 

wyrobów bawełnianych

Schrolla
w B rannau

Benedyktt Syna

C h lffo u y , S c lilr t ln g i, € r e -  
to n y . D y m k i B r y la n ty n y , 
R ę c z n ik i i  C h u stk i do nosa

u M. Bałłabana Następcy
L w ó w

M, Ludw iga
p l a c  3 y E a x 3 7 - a c ł£ i  s .

3528 5 - ?

Tylko co wyszło dziełko p. t,

Fioretti
czyli kwiateczki św. Franciszka 

z Assyźu
Legienda  ś redniowieczna.

Cena egz. 1 zł. austr., zaś w oprawie w 
płótno angielskie brązowe z wycisks mi z 
czarnenj 1 zł. austr. i' 20 ct.

Ola w y jeżd żających
NA WYSTAWĘ W CHICAGO!

Nakład księgarni katolickiej 
Dr. Wład. Miłkowskiego

w  K r a k o w i e .
2840 1-6

J u ż  w y s z ła  z  d r a k a
N A JP R Z Y S T Ę P N IE JS Z A  NAUKA

języka angielskiego
w 15 lekcjach

podaniem wymowy i akcentowania dla 
uczącvch sie bez  p o m o c y  nauczyciela

METODA dr. NOLOŃSKIEGO

C e n a  1  z ł r .

Po przesłaniu przekazem pocztowym 1  z łv  
1 0  ctn . wyseła się franco.

Lwów, Drukarnia nar. Manieckiego 
ul. Kopernika l. 7.. 2679

ZAKŁAD KĄPIELOWY WÓD SIAKCZANYCH
w pobliżu Lwowa i stacyj kolejowy w Gródku i Szcsercu położony, 

otwartym zostaje d n ia  320 m aja. 3322 24—30
Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejscu. Codzienna poczta wo­

zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 ct. od osoby. Wózkiem z-Gródka 
po 40 ct.

Lekarz zakładu: Dr. Z Rieger, radca zdrowia
Łazienki z wannami porcelanowymi i terazzo, takież posadzki. Kąpiele 

siarczano-mułowe para ogrzewane. Leczenie elektrycznością i  masażą (masser i 
masserka faihowp uzdolni-ni).

NOWOŚĆ!!! P rzyrząd  rozp y la ją cy  w odą s io rcz a n ą  do 
leczen ia  chorób  nosa , g a rd ła  i p uc n iew y łą cz ftlą c  g ru ź­
licy. Kąpiele zimne rzeczne. Pomieszkania z urządzeniem i pościelą (mate 
race sprężynowe) w cenie od 50 ct. do 1 zł. 20 ct, dziennie. Pewna liczba 
mieszkań do opalania. W sezonie I. od 1 maja do 20 cserwca i w III od 20 
sierpnia ceny o 20% niższe. W tymże czasie doznają upustu ubodzy chorzy, 
opatrzeni w świadectwa przez starostwa potwierdzone! — P ow óz z a k ła ­
dow y po s ta ły c h  cen a ch  na w sz e lk ie  j«zdy . — Obszerny, wzo­
rowo utrzymany park, cienista świerkowe chodniki, — Kaplica z codzienną 
mszą św. — Wszelkich wyjaśnień udsiela na żądanie Dyrekcja zakładu

Skład kawy A rtura Kościckiego
pod godłem „ S yriu g*“

we Lwowie, ul. Ossolińskich 1. 11. wchód 
także z ulicy Cichej poleca tylko » » j -  
l e p i z e  g a t u n k i  po cenach hur- 

townych, 3645 3 —4 
Sp-zedaż komisowa w handlu Kolonial­

nym Alberta Szkowrona Lwów, plac Ma- 
ryacki 1. 7

Dom rentowny
w śródmieściu do sprzedania
Wiadomość w handlu Wielm 

Kowalskiego, Rynek 1. 26.
3621 3—8

Nauczycielka
rutynowana, z wyższem wykształceniem i 
wieloletnią praktyką, posiadająca gruntow­
nie język francuski, polski,' niemiecki i 
muzykę perfekt, oraz wszystkie wyższe 
nauki szkol: e, mogąca się wykazać wielu 
chlubnemi świadectwami, poszukuje umie­
szczenia na wsi. Bliższa wiadomość pod 
lit. J. M. nauczycielka, Wojtkowa poste 

restante. 1673 1—2

O d  r o k u  1 8 0 8  z n a a e

B e r g ^ e  r a  
Lecznicze Mydło Smołowcowe

Przez sławnych lekarzy polecone, bywa używane we wszystkich państwach Eu­
ropy z świetnym skutkiem na w a z e lk ie  w y r z u ty  s k ó r n e  szcze- ‘ 
górniej na przewlokło i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne 
wyrzuty tudzież na czerwoność nosa, odmarznlęcia, pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. — B e r g e r a  m y d ło  e m ó ło w c o w e  zawiera
40*/. e m o łc w e a  d r z e w n e g o  i wyróżnia się znacznie między wszeł-
kiemi inne ml mydłami smołowcowemi w handlu! Celem ochronienia się 
przed f a łu s s w a n ia m i  należy żądać wyraźnie B e r g e r a  m y d ła  a -r a c ło w o o -  
w t g o  i uważać na wydrukowany obok znak ochronny.
W uporczywych cierpieniach skórnych używa się zamiast mydła imołowcowego skutecznie

B e r g e r a  m y d ł a  a m o ł o w c o w o - § k r c z a i i e % « .
Jako łagodniejsi* m y d ło  C M o l i w c e w e  do usunięcia wszelkich n ie o a y s t o ó o l  
c e r y ,  na wyrzuty skórne i na głowie n dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do 
myda i kąpieli do codziennego użytku służy, aawierające S5V» gliceryny i pachnące

B e r g e r a  g l ic e r y n o w e  m y d ło  sm o to w e o w ó  ~
Cena sztuki każdego gatunku 35. ct. wraz z  broszurą.

w pudełkach po 8 sztuk złr. 1, po 6 sztuk złr. 1-90.
Z innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwagę: mydło benzoow 
dla udelikatniema cery; mydło boraksowe przedw wypryskom; mydło karbolowe do 
wygładzania cery i blizu po ospie i jako mydło odwaniające; mydło ichthyilowe na 
reumatyzm i czerwoność twarzy; mydło piegowe bardzo skuteczne; mydło tanninowe 
przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do sębdw, najlepszy środek czyszcze­
nia zębów. Względem innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na broszurę.— Należy 

żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowania bas skutku.
Fabryka i główua rozsyłka: 6. Heli & Coinp. w Opawie (T ro p p a u ).

odziuwzona dyplomem honorowym na międzynarodowe? wystawie farmaceutyczni
w Wiedniu 1883 roku.

E n gros dla Lw ow a: a pp. aptekarzy: P. Mlkolascl 
Er. detail u. pp. aptekarzy: H. Blnmenfelda, 

sera, L. Frauenglasa, P. Geilhofra C. Skiepińskiego
kowie u L. N ossa; w Tarnopolu n F. Jamrógiewieża, L. Fleischmanna; w KopyczyA 
cach w apt. Redera; w Przemyślu u L. Nahlika, A. Mańkowskiego; i u ap Ś Ka 
lickiego, w Stanisławowie ui A. Amirowicza, J. Mecury i A. Strzemeckiego; w Koło­
myi u J. Sidorowicza i iid, Btenala, j&kotei we wszystkich anacsniejazyeh aptekach
™**a»*   8t68

roku,
SJlkolaseha, Zygm. Rucker*.
a, K. Krzyżanowskiego, Jakóba Bel
[O; W Brodach u M. Kulaka; w Czort-

! J E D  W A B !
Najzdrowsza i najprzyjemniejsza w noszeniu w lecie i zimie jest b i e l i z n a  trykotow a h ygien iczn a z surowego czy­
stego jedwabiu, odznaczona chlubnemi świadectwami pp. lekarzy lak w kraju jak i zagranicą, uprzywilejowanego i marka

ochronną zaopatrzonego wyrobu

Rudolfa Mayera w  Bernie
główny skład powyższej bielizny po cenach bardzo przystępnych i stałych w handlu płócien i gotowej bielizny

we Lwowie, vis-a-vis kościoła katedralnego.
Uznaję, że bielizna trykotowa, wyro­

biona przez p. Rudolfa Mayera w Ber­
nie, a zbadana chemicznie jako czysto 
jedwabna, bez żadnych innych składni­
ków, jest najpewniejsza w noszeniu, dla 
osób wątłego zdrowia, jak również pra 
ktyczniejsza od wełnianej lub baweł­
nianej.

Lwów, dnia 19 marca 1892.
Dr. GŁOWACKI 

dyrekt r kr. szpitala powsz. we Lwowie.
Dla rekonwalescentów i w ogóle lu­

dzi cierpiących uznaję bieliznę hjgie- 
niczną, czysto jedwabną, wyrobu fabry- Ł 
kanta' Rudolfa Mayera w Bernie, jako 
najzdrowszą i najpraktyczniejszą w no­
szeniu.

Lwów, 16 marca 1832.
Dr. JÓZEF WEIGEL m. p.

Przeciw reumatyzmowi jako hygie- 
niczną bi*liznę, uznaję czysto jedwabną, 
wyrabianą przez p. ‘ Rudolfa Mayeia 
w liernie, za najwłaściwszą w noszeniu.

Lwów, 16 marca 1892*.
Dr. BARĄCZ m. p.

Bielizna wyrobu p, Rudolfa Mayera 
w Bernie jako czysto surowo jedwabna 
bez żadnych innych składników — jest

Do pana Edwarda Ilelwig* we Lwowie, W skutek po­
lecenia Magistratu do L. 191-58 1892 r zł adalem prsedłożone 
przez Fana dwie próby trykotu j e d w a b n e g o ,  — opa‘rzonego 
merką: „K. k. Oestr. u, ung. Privilegjtjm. Ilygienist-he Seiden 
Tiicot-Wttflche Rudolf Mayer — Seiden Tiicot Waaren Fabrik 
in Brunn" — tak pod względem chemicmo-jakościowym i mi­
ki oskopowym, a na podstawie otrzymanych wyników wydaję 
zgodnio z prawdą orzeczenie, że sporządzone tą takowe zezy-

najpewniejszą w noszenia dla osób wą­
tłego zdrowia, jak również prakty czniej­
sza od wełnianej, bawełnianej lub ni- 
cianej.

Kraków, 28 marca 1892.
Dr. TORCZYŃSKI m. p. 

Sekundaryusz Szpitala w Krakowie. 
Dia cierpiących w ogólności pole­

cam tylko bieliznę hygieniczna, czysto 
jedwabną z fabiyki Rudolfa Mayera 

JTJ w Bernie, bo jest niezawodnie najzdrow- 
1 szą w noszeniu.

Lwów w marcu 1892.
K  Dr. SZIEM3ARTH m. p.

Eielizng jedwabną trykotową wyrobu 
p. Rudolfa Majera w Bernie, osobiście 
wypróbowaną, polecam jako rzeczewiś- 
cie hygieniczna, a w użyciu praktycz­
niejszą od wełnianej i nicianej.

Lwów, dnia 16 marca 1892,
Dr. KAROL GROSS m. p. 

Prócz czysto jedwabnej bielizny wy­
robu p Rudolfa Mauera w Bernie, nie 
inarn innej, by tak korzystnie w lecie 
jak i w zimie, jako hyg eniczna do uży­
cia srę nadawała.

Kraków, dnia 28 marca 1892.
Dr. ŚLIWIŃSKI m. p.

stego jedwabiu, b»z domieszek innych włókien. Resztki prób 
rzeczonego trykotu, zaopatrzone marką ochronną i pańskim 
podpisem zachowuję w Laboratorycm pod powyższą liczba 
urzędową w celu możliwych dalszych porów nywiń 1 badań! 
Z miejf kirgo Laboratorium chemicznego we Lwowie, 30 marca 
1982. Dr. MIECZYSŁAW DUiNJN WĄSOWICZ m p- zaprzy­
siężony chemik miejski i sądowy Docent towaroznawstwa.

3581 4 -  10

Rendezvons przejezdnych!
Lwów, nlica 3 maja 

* vis
w dawnym 
a vi3 hotelu

gmachu Kasy oszczędności 
.Imperial®

Handel delikatesów i win 
" W .  M U 8 I A Ł O W I C Z A .
Z komfortem urządzone pokoje gościnne do śnudań i kolacji. 

.Donorowe zimne i gorące przekąski przez cały dzień do
n  °y* Znakomite piwo pilzneńskie oraz wielki wybór win krajo­
wych i zagranicznych- 3531 10—37

Majonezy, auspiki, galantyny, pasztety itd- itd.

T X 7 ” s - ż a n . e
dla w Gospodarzy, budowniczych i inżynierów.

N a jlep sz y m  sri>dfeiem  h o a s e r w n ją e y m  gonto­
we dachy, sztachety i ogółem w s z e lk i  m a te r y a ł  d r e ­
w n ia n y .

jest pokost naftowy
posiada bowiem tę dobrą własność, iż bardzo łatwo wsiąka w suchy 
materyał drze <my a szczelnie jego pory zamykając, ochrania go od 
s:kodliwycli dz:alań powietrza, a najbarddej chroui od wilgoci, niedo- 

puszcza do pękania, paczenia się i trupieszenia drzewa.
Przeto z najlepszym skutkiem należy używać pokostu naftowego 

tam gdzie materyał drzewny na ustawiczne działanie powietrza i w il­
goci jesł wystawiony, a więc najłatwiej zepsuciu podlega.

R ó w n ie ż  d o  z a p u s z c z a n ia  c z y l i  p o k o s t o w a n ia  
w s z e l k i e g o  d r e w n ia n e g o  m z t e r y a ł u  n a d a j e  s i ę  O le j  
n a f t o w y  z lepszym skutkiem, niż drogi pokost lniany, posi*da bo­
wiem tę ważną zal tę, iż jest znacznie wydatniejszy i bez porównania 
bo teraz przeszło 40 centów na kilogramie tańszy od lnianego pokostu.

A gdy pokost naftowy b a r w y  n a t n r a in e j  s ło j ó w  d r z e ­
w a  n i e  z m ie n ia ,  przeto zamiast d - o g le g o  p o k o s t u  l n i a ­
n e g o  do pierwszego gruntowania pod każdą farbę olejną, wyjąwszy 
białej, dla swej t a n io ś c i  ze znaczną korzyścią i n a j le p s z y m  
s k u t k i e m  n ź y t y m  b y ć  m o ż e .

Jeden kilogram pokostu naftowego kosztuje 12 centów.
Przy większym odbiorze w beczkach zawierających około 150 

kilogramów opuszczam na kilogramie 2 centy.
Na prowincyę wysyłam za przekazem zamówiony pokost do 

wszystkich stacyj kolejowych. *• ,
PIOTR MIĄCZYNSKI

3360 9 ? właściciel rafineryi nafty we Lwowie, Sykstuska 47. M

I K H W W O O

R o k  z a ło ż e n ia  1 8 5 5 .

TADEUSZ MIŁASZEWSKI
ZEGARMISTRZ

WE LWOWIE, ulica Akademicka liczba 8. 
poleca swój

skład zegarków kiessookowjclil stojak,
ściennych, szwarcwaldskich i podróżnych.
■ ■ T  Każda sprzedaż i naprawa pod gwaraneya -B M

3442 10—13

Do teraźniejszych zasiewów
poleca

„Turnips“ czyli angielską olbrzymią rzepę 
pastewną i bawarską dużą rzepę ścierkową

G łó w n y  s k ł a d  n a s i o n
T e o f i l a  Ł u c k i e g o

w Mełnie, p. StrzeHaka.
Poleca też najlepsze P a s y  d o  m a sz y n  własnej fabryki 

z najlepszych skór brlgijskich. 367 7 1—3

Najdawniejsza i notorycznie najlepsza

Łaźnia parowa
pod 1. 40 przy ul. Żółkiewskiej we Lwowie, została p o  
nader starannej restauracji napowrót do 

użytku Szanownej Publiczności oddaną.
3679 1—1

A*i d

| s--̂ a«L̂ iSR*Se>:

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem 
polu, żadnemu s nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka którym jest

B it. F r y d .  Ł e n g i e P a  B A Ł S A E H  B R Z O Z O W Y
dowodzi to więc prrawdziwejwa rtoścl tego środka upiększającego, wprost przez naturę samą 
nam danego. Balsam brzozowy dr. Fryd. Gengiela badał wydział medyczny cesar. rosyjskiego 
minifcterjum, a prof. dr. mej. Raepi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu, i profesor Ryefluch 
w Londynie i w i. szczególne go zalecają. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania 
chemicznego, które oo lat so riie uległo żadnej zmianie, nadaje mn własność usuwania sta­
rego naskórka, w miejsee którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą 
świeżością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i za­
czerwienienia, wygładza zmarszczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gład­
kość, świeży i ożywiony koloryt- — Cena Balsamu brzozowego z ł r .  1 5 0  za dzbanuszek, 

Ręce, które po użyciu Balsamc> brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konser 
wuje się nadal za pomocą D r . Ł E A itH E i.A  W P U .l& E B K , doza 6 0  ct., i D r .  
L E G G IE L A  B Y D Ł A  b EKZUJć, za sztukę ct. 6 0  i 35 . 8453 6-?
. . Do nabycia w każdej w iększej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera, w Kra-

“ Wiktora Redyka apt.,‘w Czerniowcach u Golichowskiego nast.Mahl apt,, w Tarno- 
ĉ*e° Adlera, w Bielaku u Alfr. Blumanthala i w droguarjl A. H&aa.

^  t < 8 '

Tynktura ziołowa 
przeciw bolom zębów
stosownie używana chrom zęby 
od psucia, usuwa bole istniejące 
i działa wzmacniająco na dziąsła 

Tynktury tej dostać można w każdej 
aptece. 3311 20— 86

Główny skład we Lwowie 
w  aptece

P. Slikolascha.

!Najnowszy wynalazek!
Każdy nieumiejący grać na f r- 

tepianie jest w stanie odegrać do­
wolne kawałki na P IA N IN IE  
pnemnatycznem P E T E f t S O N A ,  
na którem jak i na każdym in­
nym fortepianie również i rękoma 

grać można. 3636 3—6
Wyłączny skład na całąGalicyę 
w składzie fortepianów i pianin

1 Salko obecnie Inssil
w e  L w o w ie , przy ulicy Karola 

Ludwika 1. 7.

JAN  
J A B Z Y N A
j u b i l e r  1 z ło t n ik

J. w* Lwowie, pl. Marjackl j
V poleca swój bogato za- 

opatrzony skład wyro- 1 
(,bów jubilerskich, zło- 

, tych i srebrnych
p o n a jn iż a s y o h  

cenach

3034 28

(2f i iń s fiic  sircSzc
j> otf& zeiv iem  At- 

4vw <xt<yśa\.

« c * u iw a  ilo to w c  i  debezew c  

t  e . b ,  u p z z - L j m .  ć m i a ł o t>ta-  

wyTjfo&zAjbiroc&ez-ndoz^ -pcteca

q . a .  (Bk -Ł-Ułiana SZci-btępca

H A N D E L

PŁÓCIEN i BIELIZNY 
Jana Riedla

W E  L W O W I E

poleca iwjtanięj wJ a a ue g o  w y r o b u

Koszule salonowe
po zlr. 1-05, 155, S, a-26: 2-60 i 8.

K o s z u l e  s przodami pikowami i 1*1- 
dzjkami (zakładkami) po zł. 2'76 i 8 

K o s z u l e  kolorowe, kretonowt i 
orfortowe po zł. 2 60 i 2-75. 

K o s z u le  n o c n e  po złr. 1-65, 2, 
ozdobione na wtór ukraińskich po 
złr. 2-40, 2-60 i 8.

K o szu le  d la  ch ło p a k ó w  po 
1-40 i 1-60. '-

K aliu on y  d la  c h ło p a k ó w  po 
85, 95 ct. i zł. 1-10.

P ó łk o u E u lh i  z kołnierzami 50 ct.
K A L E S O Y Y

po złr. 0 96, 105, 1-16, 146, 1*65, 180, 
KOŁNIERZE tuzin po zł. 2‘40 i 2*80. 
MANKIETY tuzin po zł. 4 i 4*80. 
CHP8TBJ płócienne, tuzin po zł. 2*40. 
KAFTANIKI letni* od potu bawełn.

i siatkowa po ct. 60. 90 do ił. 1*40. 
BIELIZNĘ lotnią wtłn. prof uasgera 

■przadaję po csnach fabrycanych.
Krawaty w największym wyborze.

Zamówienia s prowinoii wykonują 
lig najstaranniej. 3806 10—?

r e e £ ■m atm a

A iY ic a  k e t m a ń b k r c ,  Ł  9-
3591 6 - ?

rutynowanego, mogącsgo przygotować ucz 
nia do 4 klasy rsalnsj w Galicyi, poszu­
kuje ale na wieś w guberni Wołyńskiej.

Szczególniej pożądanym byłby technik 
(pochodzący z zabranych prowincyi) 'wła­
dający dobrze językiem niemieckim.

Zgłoszenia do L. 1488 Centralne Blóro 
Ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11.

* 8671 1—3

tylko w znanej najlepszej jakości 
i taniej jak wszędzie poleea

O. T. Winek Ier
we Lwowie.

Nd żądanie cenniki gratis i franco
Obstalunki z prowincyi usku­

teczniam odwro+ną p cztą
8617 9  -10

Główny magazyn

T A P E T
J .  J t i r g e n s a

p r i y  u licy  Sobieskiego lic^oa 4.
zawiadamia, że otrzymał j u z  wielki 
transport ta p e t  i dek  racy i po* 
K o jo w y c h  z pierwszorzędnych fabryk 
tak krajowych jak zagranicznych po 
cenach jak najniższych. Równocześnie 
poleca znane z trwałości story patycz­
kowe, żaluzye, parawany i ekrftmy 
z  w ła s n e j  f a b r y k i  tudzież 
płócjenne, gładkie i kolorowe, w 

ceratę angielską.
3397 12-16

story
końcu

U dpow iedziiilay  r e d a k to r ;  W a c ł a w  M a s ł o w s k i .

H A N D E L

KAROLA BAŁŁABANA
WE LWOWIE 

poleca zupełnie świeży transport
Chińsko-Rosyjskiej Herbaty

ciemno naciągającej z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią 

pół kilo Congo cesarskiej . zl. 2 —
„ Familijnej . . . „ 3-
„ Melange de Moscau n 4*—
„ Imperial . . . B 6-
„ Wyaiewek z herbat „ 1.60
,  Ciast angielskich do herbaty 1 żO

k a w y
w smaku czystem i aromatycznem, franka 

do każdej stacyi pocztowej w Galicyi. 
45/4 kilo Mokki arabskiej . . ał. 10*80

n Jawy złotej . . . „ 10 80
„ Ceylon perłowej . „ 10-80
g Ceylon grubo ziarnistej „ 10 8 1 
„ Ceylon średniej . „ 10 40
„ Cuba wyśmienitej . . „ 10 -
„ Laguaira . . . „ 9*60
, Gnatemalo Ł . . „ 9*20
, Rio lane . „ 8 80

8891 7—10

Kuferki
zastosowane do taryfy strefowej le k k ie  
m ocne, p a k o w n e  1 ta n ie  poleca 
n o w o  o t w ó r z  o n  y  magazyn

, nowości

W rześniowski & Włodek
Lwów, Halicka 4 ris a vii apteki Wgo 

Wewiórskiego.
Krynica, dom zdrojowy. 

Łaskawe zlecenia z prowincyi odwrotnie
8638 6 6 * ^

Pupier Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. W. M an ieck iego . Z a r z ą d s c a : W alen ty  H o la k


